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Fot. H. Hermanowicz. 


Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny jako pieśń stepowa, 
A czasem jako skarga Nimfy miętki, 
A czasem piękny jak Aniołów mowa... 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa być winna taktem, nie ۰ 


Z niej wszystko dobyć, zamglić ją tęsknotą; 
Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 
Potem w promieniach ją pokazać złotą, 
Potem nadętą dawnych przodków pychą, 
Fotem ją utkać Arachny robotą, 
Potem ulepić błota, jak pod strychą 
Gniazdo jaskótcze, przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu wschodzącemu ۹ 


l gdyby stary ów Jan Czarnoleski 
Z mogiły powstał: on toby zrozumiał, 
Myśląc, że jakiś poemat niebieski, 
Który mu w grobie nad lipami szumiat, 
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 
Mowa, którą sam przed wiekami umiat, 
Potemby, cicho mżąc, rozważał w sobie, 
Że nie zapomniał mowy polskiej — w grobie. 


Beniowski P. ۰ 


Ktoś to powiedział, że gdyby się słowa 
Mogły stać nagle indywiduami, 
Gdyby Ojczyzną był język i mowa: 
Posągby mój stał, stworzony głoskami, 
Z napisem patri patriae, — Jest to ۵ 
Krytyka — Stój! — ten posąg błyska skrami, 
Spogląda z góry na wszystkie języki, 
Lśni jak mozajka, śpiewa jak słowiki; 


Otocz go lasem cyprysów, modrzewi. 
On się rozjęczy jak harfa Eola, 
W róże się same jak Dryjada wdrzewi, 
Głosem wyleci za lasy na pola, 
l rozłabędzi wszystko, roześpiewi .. 
Jak smukła, pełna słowików topola, 
Co kiedy w nocy zacznie pieśń skrzydlatą. 
Myślisz... że w niebo ulatujesz z chatą, 


Że porwał cię głos, jasność księżycowa, 
Serce rozkwitłe, rozlatane pieniem. 

O! gdyby mogły się na posąg słowa 
Złożyć i stanąć pod cyprysów cieniem, 

Jak marmur, który duszę w sobie chowa, 
I zwolna złotym wylewa strumieniem, 

A tak powoli leje i łagodnie, 

Że po tysiącach lat, jak słońce wschodnie 


Stoi w nim cała, ogromna... 
Beniowski P. II. 


ŻYCIE KRZEMIENIECKIE 


MIESIĘCZNIK SPOŁECZNY ma‏ مو 
ROK VII i 8 ` LUTY 1939 EE zh 8 2‏ 


OD REDAKCJI. 


„Życie Krzemienieckie”, regionalne czasopismo społeczne, zaczę- 
ło ósmy rok swojego istnienia. Narodziło się w r. 1932, kiedy to 
prawdziwe, rzeczywiste, niedrukowane życie krzemienieckie zaczęło 
nabierać rozpędu i rozmachu, nienotowanego w dziejach naszego 
miasta od czasu zamknięcia dawnego Liceum Wołyńskiego Tadeusza 
Czackiego. Żywiołowo rozwijający się ruch społeczny, umysłowy i ar- 
tystyczny wciągał w wir działań coraz większą ilość osób i organiza- 
cyj. Narzucała się potrzeba skupienia myśli i wysiłków i skierowania 
sił i działań społecznych na przemyślaną, jak najbardziej pożyteczną 
drogę. Wówczas to grono osób dobrej woli postanowiło wydawać 
czasopismo, które by, wedle słów redakcyjnego artykułu wstępnego 
„dawało możność każdemu myślącemu i posiadającemu dobrą wolę 
obywatelowi swobodnego wypowiadania się na tematy, z życiem na- 
szego terenu związane”. 


Tak z krzemienieckiego życia wyrosło „Życie Krzemienieckie”. 
To prawdziwe życie było jednak i jest zbyt bogate i bujne, ażeby 
pozwoliło się ująć w ścisłe karby, ażeby mogło znależć swój wyraz 
w jakiejś zdecydowanej formie, w jego drukowanym odbiciu. Toteż 
zaraz od początku przed członkami Komitetu Redakcyjnego stanęły 
trudności, które były powodem licznych i gorących  dyskusyj. Jedno 
było niewątpliwe: „Życie Krzemienieckie” miało ambicje, ażeby w 
sposób uczciwy i poważny służyć życiu regionu. Nasuwały się jednak 
liczne zapytania: dla kogo pismo to ma być przeznaczone? Czy dla 
szerokich mas ludności powiatu, czy tylko dla inteligencji miejskiej i 
wiejskiej, która powinna być tych mas mózgiem, sumieniem i moto- 
rem? Jakie zjawiska rejestrować i w jakiej formie? W jaki sposób, nie 
zatracając charakteru pisma regionalnego, utrzymać kontakt z życiem 
całego Wołynia i Państwa? Te i tym podobne pytania niepokoiły re- 
daktorów pisma, a przecież od takiej czy innej odpowiedzi zależeć 
miała forma artykułów i zasięg ich tematów. Poziom pisma, na to 
zawsze była zgoda, nie mógł być w żadnym wypadku obniżany. 
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Sądzić należy, że owe wątpliwości, pomimo wielu stron ujemnych, 
tę miały zaletę, że nie pozwoliły pismu skostnieć zaraz w początkach 
jego istnienia w jakiejś z góry wyrozumowanej formie. Na formę 
pisma wpływało, w znacznej mierze, jak się to często dzieje, samo 
życie. Prądy nurtujące społeczeństwo, taki czy inny skład Komitetu 
Redakcyjnego, taka czy inna wybitniejsza indywidualność w łonie Ko- 
mitetu zasiadająca, powodowały odchylenia, zawsze jednak zgodne z 
głównym i niewzruszonym hasłem uczciwej służby życiu. 

Przeglądając wydane już roczniki „Życia Krzemienieckiego”, 
zgodzić się można z twierdzeniem, że pismo to zawsze raczej służyło 
czytelnikom inteligentnym i wykształconym, uwzględniając jak najszer- 
sze ich zainteresowania, oraz starając się dopomagać do ich pogłębia- 
nia. Próby znaczniejszego odchylenia od tej linii, widoczne zwłaszcza 
w roku ubiegłym, nosiły zazwyczaj cechy sztuczności i powodowały 
wahania i nierówności, nie dając zamierzonych rezultatów. Inaczej bo- 
wiem być nie mogło. Dobry i ciekawy artykuł musi być »zczery, mu- 
si zatem iść po linii zainteresowań autora. Autorami byli ludzie re- 
krutujący się z inteligencji, którzy poruszając zagadnienia specjalne, jak 
i dotyczące szerokich mas ludności, dawalitemu wyraz w formie, ma- 
jącej służyć inteligencji —bądź tej, która w życiu mas tkwiła, bądź też 
jednostkom, posiadającym intelektualne zainteresowania. Nigdy jednak 
dotychczas Komitet Redakcyjny nie potwierdził tego przez życie stwo- 
rzonego faktu, nigdy jasno i wyraźnie nie zadeklarował przeznaczenia 
pisma dla wykształconej inteligencji. 

Wyżej stwierdzone niedomagania „Życia Krzemienieckiego”, nie- 
jednokrotnie rozpatrywane, wzięte były ponownie pod obrady ostatnie- 
go zebrania Komitetu Redakcyjnego, na którym zapadły ważne dla 
dalszego rozwoju pisma uchwały. Zebrani doszli do przekonania, że 
dalsze lawirowanie pomiędzy czytelnikiem wykształconym a szerokimi 
masami jest niewskazane i zbędne. Istnieje bowiem cały szereg pism 
dobrze redagowanych, przeznaczonych dla intelektualnie mniej wyro- 
bionych czytelników. Pisma te poruszają zagadnienia interesujące rol- 
nika, rzemieślnika i t.p. w sposób fachowy i dla nich całkowicie do- 
stępny, zaspokajając ich zawodowe i społeczne potrzeby. Pod tym 
względem „Życie Krzemienieckie” nigdy im dorównać nie potrafi. Na- 
tomiast — takie mamy przeświadczenie — Krzemieniec, stolicę ruchu 
umysłowego i artystycznego Wołynia stać na- to, ażeby wydawa- 
ny był w nim organ, będący odbiciem tego właśnie ruchu, a nadto 
doświadczeń z życia społecznego, by myśli coraz to głębsze, w sto- 
sunku do tego zagadnienia, znajdowały coraz szerszy zasięg, właśnie 
wśród inteligencji. Winno być nim „Życie Krzemienieckie”, zaś po- 
trzeby natury lokalno-informacyjnej powiatu zaspokajać powinno inne, 
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specjalnie redagowane pismo, które zapewne w niedługim czasie po- 
wstanie. 

Jasno zatem i wyraźnie. „Życie Krzemienieckie”, wydawane 
już tylko przez Liceum Krzemienieckie i Zjednoczenie Organizacyj 
Społecznych, staje się pismem przeznaczonym dla inteligencjii pragnie 
być warsztatem myśli twórczej, wnoszonej przez ziemię krzemieniec- 
ką do ogólnej skarbnicy narodowej. Dążenie do uzyskania jak najbar- 
dziej dogodnych warunków dla poważnej pracy redakcyjnej zmusiło 
wydawców do zredukowania ilości zeszytów do |2 rocznie, co — przy 
usunięciu z łamów pisma wiadomości aktualnych, stało się możliwe 
do uskutecznienia. 

Zachodzi obecnie pytanie: czy wobec tego, co powyżej było po- 
wiedziane, „Życie Krzemienieckie” w dotychczasowej formie nie speł- 
niało zadań do jakich było powołane, czy też, pomimo niedomagań, 
pełniło pożyteczną służbą życiu? Czy w ogóle było ono potrzebne, czy 
może rację mieli pesymiści, przeważnie pisma nie czytający, tym głoś- 
niej jednak dowodzący jego bezużyteczności i zbędności? Czy istnieje 
sens i potrzeba dalszego jego wydawania, chociażby w zmienionej 
formie? 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że w każdym czasie i w każ- 
dej formie „Życie Krzemienieckie” rolę swoją spełniało, było zatem i 
nadal jest potrzebne. Wbrew bowiem temu, co się często słyszy, pis- 
mo to jest czytywane, a nawet przez wielu prenumeratorów z niecier- 
pliwością oczekiwane. Dowodzą tego liczne głosy z terenu, nie tylko z 
naszego powiatu, ale z całego Państwa, stwierdzające, że zdobyło so- 
bie nasze pismo wśród wielu obywateli znaczne uznanie i bywa uwa- 
żane za pismo poważne, często nawet stawiane jako wzór pisma re- 
gionalnego. Nie każdy bowiem jest zdania, że tylko stolica (a wedle 
niektórych nawet tylko zagranica) dawać może rzeczy wartościowe i 
że nie warto czytać artykułu, napisanego przez człowieka, z którym 
codziennie zetknąć się można na ulicy małego miasteczka. Są ludzie, 
dla których i swoi bywają, jeżeli nie prorokami, to przynajmniej tymi, 
w których znaleźć można pewne wartości. Bywają też ludzie w stolicy, 
którzy na prowincję patrzą nie z z pozardą, ale jako na teren, na 
którym wykuwają się często wartości „zupełnie nieprzeciętne. Bywają 
też osoby ciekawe, które czytują wszystko, w czym znaleźć się spo- 
dziewają coś pożytecznego i potrafią odróżnić ziarna od plewy. Są 
także i tacy, którzy z przywiązania i miłości do ich regionu cieszą 
się, gdy się dowiedzieć mogą, że się coś w nim wartościowego dzieje. 
Z tych wszystkich rekrutują się czytelnicy „Życia Krzemienieckiego”. 

Ale bywają też osoby, które im tylko znanymi drogami, w prze- 
-dziwny sposób, nie czytując najczęściej niczego, o wszystkim wiedzą 
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najlepiej i wyrażają swój sąd nieomylny. Ci nie czytują też «Życia» 
i twierdzą, że jest ono niepotrzebne. 

My jesteśmy innego zdania. Rozumiemy bowiem, że istnieją — 
także na naszym terenie — liczni obywatele żywi i czynni, których 
zainteresowania znacznie wykraczają poza sprawy ich zawodu, a to z 
tej prostej przyczyny, że zawód swój traktują jako jeden z fragmentów 
całości życia gromady, społeczeństwa, Państwa | dlatego też zrozumia- 
łymi się stają zainteresowania buchaltera pracami oświatowymi na 
wsi, malarza teatrem, inżyniera higieną szkolną, geologa dom- 
kami zabytkowymi i t. p. I dla tych obywateli możność formułowania 
myśli, chociażby dlatego tylko, ażeby konfrontować je z rzeczywistoś- 
cią i w ten sposób korygować sądy o świecie, jest radością i koniecz- 
nością. Myśl bowiem, słownie formułowana, pomaga do rozbudowania 
i pogłębiania pojęć i wyobrażeń, bez których nie ma twórczości ani 
postępu. Tego rodzaju artykuły pobudzają do wymiany myśli, często 
bardzo wartościowych i przez urabianie opinii publicznej wspomagają 
pracę fachowców, którzy również w naszym piśmie głos zabierają. 
A nawet w naszym biednym, kresowym miasteczku istnieją fachowcy 
w różnych dziedzinach. od których wszyscy wiele możemy się nauczyć. 

Czyż mielibyśmy zamknąć łamy „Życia Krzemienieckiego* i po- 
zbawić autorów i czytelników, dość — jak na nasze stosunki — licz- 
nych, możności korzystania z tych wszystkich wartości, jakie daje for- 
mułowanie i wymiana myśli ludzkiej” Tego nam uczynić nie wolno. 
Dorobek siedmiu lat trudnej i wytężonej pracy nie może być zmarno- 
wany. Nawet teraz, gdy moda nastała wśród obywateli, w sposób bar- 
dzo swoisty interpretujących przemiany zachodzące w społeczeńst wie, 
budowania rzeczy nowych, na gruzach dzieł już dokonanych. .Życie 
Krzemienieckie” wychodzić będzie dalej, gdyż jest potrzebne tym 
wszystkim, którzy pragną z pożytkiem pracować dla Państwa, Narodu 
i społeczeństwa. 

Takie jest nasze przekonanie. 


EIS 
R. Chr. 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ — 
CZŁOWIEK WIELKIEJ PRACY 


Od trzynastu już lat jest pierwszym Obywatelem Rzeczypospo- 
litej, od pół wieku blisko — Jej niestrudzonym pracownikiem wśród 
swoich i obcych. 

Zmieniło się w tym czasie życie państw i narodów, społeczeństw 
i jednostek, zmieniło się krańcowo i Jego życie — tylko Jego stosu- 
nek do pracy i obowiązku pozostał ten sam. 
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Kiedy się spojrzy na fotografię z czasów londyńskich, gdzie jest 
razem z Józefem Piłsudskim i kiedy później myślą odleci się w czasy 
od tamtych odległe. a nam biiskie — to jakaż będzie różnica? | wte- 
dy i wiele, wiele lat później ci ludzie są zawsze razem. 

Razem — to nie tylko materialnie bliscy sobie, to sprzęgnięci 
jedną myślą, czynem, ideą, związani tak, jak tylko wielka przyjażń i 
wielki wspólny cel życia związać może. Odmiennie kształtowały się 
ich losy, choć wspólna była droga do Polski. 

Czasy „szwajcarskie“... Wielka, owocna, a przecie jakże cicha 
praca naukowa i ta przedziwna, ujmująca za serce prostota, co to 
frak, czy żakiet za wroga miała,—bo krępowały, kładąc na barki cię- 
żar reprezentacji. 

Ignacy Mościcki chciał być tylko sobą, człowiekiem, który ogra- 
nicza wszystko, co jest formą, by wagę przenieść na treść istotną. 

Dar ujmowania ludzi, płynący z głębokiej kultury umysłu i 
uczucia, skromność i to niezwykle dyskretne podejście do cudzych 
spraw i przeżyć stanowiły w domu fryburskiego profesora o wyjątko- 
kowej atmosferze, którą po dziś dzień z jakąż mocą wspominają ci, 
którzy mogli ją bezpośrednio odczuć, 

W laboratoriach obcych polski umysł wynalazczy tworzy nowe 
zdobycze człowieka. Mają one służyć ludzkości, ale w pierwszym rzę- 
dzie — Polsce. 

W czasach owych na romantyzm utopijny, na szlachetne ma- 
niactwo zakrawało zastrzeżenie w -prawie eksploatacji wynalazków, iż 
takie same uprawnienia automatycznie nabywa jego Polska, ta Polska, 
której nie było na mapie i z której powstaniem jakże niewielu się 
liczyło. 

Pracował więc dla Tej, Która przyjść w Jego przekonaniu miała, 
pracował jako człowiek i wielki uczony, w pracy upatrywał swój ży- 
wioł i swoją ku Niej drogę. 

Gdy tylko warunki ułożyły się po temu, porzucił wymarzony dla 
uczonego teren, podążył do Polski, by we Lwowie tworzyć nowy 
ośrodek swych prac badawczych i naukowych. 

Kiedy Rzeczpospolita odzyskała Śląsk Górny, kiedy stanęła wo- 
bec zniszczonych celowo zakładów przemysłowych jakby na  egzami- 
nie, który zdać miała przed oczyma wielu narodów świata, gdy z bo- 
ku słychać było złośliwy chichot „Smętka” teutońskiego, oddał wszyst- 


kie swe siły, całą swoją umiejętność i Chorzów — ruinę w jakiś do- 
prawdy trudny do pojęcia sposób bez sił fachowych, obeznanych z 
tajnikami produkcji, bez żadnych wskazówek, ba — z wręcz celo- 


wym działaniem szkodniczym—w dni kilkanaście zdołał w ruch puścić 
a niebawem siłą umysłu i woli wznieść na nieosiągnięte dotąd wyżyny. 
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Rok 1926... Krew usuwa materię z ropiejącej rany życia polskie- 
go. Józef Piłsudski — niepisany dyktator Polski — odmawia przyję- 
cia godności Prezydenta, obiecując jednak wskazać kandydata. 

Pada nazwisko lgnacego Mościckiego. Niebawem najwyższą god- 
ność w Państwie obejmuje człowiek, któremu Józef Piłsudski całko- 
wicie ufał, deklarował współpracę. 

Ale — to wszak odrywało od umiłowanego warsztatu pracy, 
chłonęło myśl odtąd już rzadko tylko spokojną, zmuszało do prze- 
istoczenia się wewnętrznego, by Polska obok uczonego światowej 
sławy miała w Nim i męża stanu. 

Nadto kazało to już nie tylko uczestniczyć stale w oficjalnych 
wystąpieniach, ale być ich źrenicą, punktem zbiorczym uwagi otocze- 
nia szerokich mas, tłumów. — uwagi całej zagranicy, zmuszało do 
rezygnacji z dawnego, z samej natury płynącego trybu życia, do które- 
go lata całe Go przyzwyczaiły. Trzeba było być już innym, choć — 
tym samym. 

Ale tego przecież chciał Józef Piłsudski... 

Gdyby ktoś potrafił cudze przeżycia chwytać na jakąś kliszę, 
zmierzyć czy zważyć — może przeraziłby się tą masą trudu, troski i 
szlachetnego niepokoju, jakie były udziałem człowieka na najwyż- 
szym posterunku służby Państwu. I stanąłby zapewne w najkorniej- 
szej postawie wobec obrazu ofiarnego wyrzeczenia się umiłowań 
własnych na rzecz — Potrzeby i Obowiązku, na rzecz wielkiego uczu- 
cia i bezgranicznego zaufania do niedawnego Samotnika z Sulejówka. 

A jednak gdzieś tam znalazły się przecież jakieś chwile, czasowi 
odpoczynku, czy snu wyrywane, w których do głosu przychodzi zno- 
wu — uczony, by w swej myśli twórczej snuć nowe zdobycze — wy- 
nalazki... 

Wiedza, nauka polska otrzymuje potężne ośrodki badawczo-reali- 
zacyjne, z niemałym udziałem bezpośrednim Pierwszego Obywatela 
Kraju. 

Wielkie uprawnienia daje Mu nowa konstytucja, a jeszcze więk- 
szą nakłada odpowiedzialność. 

Podejmuje i to — zgodnie ze swą linią życiową. 

Nadchodzi tragiczny maj 1935 r. Śmierć Józefa Piłsudskiego sta- 
wia Ignacego Mościckiego w nowych, zupełnie już odmiennych wa- 
runkach. Odtąd jest sam, pozbawiony Tego, który Go w imię swych 
upatrzonych celów jakby wyrwał z podglebia, zmusił do nowego ży- 
cia, bo to zapewniało owocniejszą pracę dla Polski. 

Zdawało by się, że odtąd znikł też sens sprawowania tej najza- 
szczytniejszej, ale i najcięższej godności. 


Ignacy Mościcki pojął to inaczej; zrozumiał i odczuł, że teraz w 
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dużej mierze na na Nim skupi się wielki ciężar, który na swe barki 
brał Zmarły! 

Pojął, że musi być spuścizny po Nim najlepszym strażnikiem. 

l temu pozostał wierny. 

Imieniny Pierwszego — jak sam o sobie powiada — Piłsudczy- 
ka, a ostatniego Prezydenta Najjaśniejszej Rzeczypospolitej epoki Jó- 
zefa Piłsudskiego, to chwila, kiedy schylając czoła przed Majestatem 
Państwa, jednocześnie stwierdzić pragniemy najgłębszą cześć dla nie- 
złomności całego życia Tego Człowieka. 


تسه 
Stefan Czarnocki.‏ 


ISTOTA ZBIOROWEGO DZIAŁANIA 


„Specjalnie człowiek nie chca 
szanować największej potęgi swego 
żywiołu: pracy zbiorowej, chociaż ta 
właśnie największe cuda tworzy*. 

J Piłsudski 
(Pisma, Mowy i Rozkazy ۱۰۲۱۱۱ str.47). 


„Największe cuda tworzy* — znamy je wszyscy. Znamy ich 
wiele. Od czynu Legionów Józefa Piłsudskiego, obrony Lwowa i 
Warszawy począwszy, poprzez wielki gmach odbudowanej Rzeczypo- 
spolitej z całym jej życiem nowoczesnym: Gdynią, Centralnym Okrę- 
giem Przemysłowym, wielką Warszawą. rozrastającym się Śląskiem i 
t. d.; poprzez tysiące nowoczesnych w Polsce Odrodzonej powstałych 
szkół, tysiące kilometrów dróg bitych, niezliczone szeregi  instytucyj 
naukowych, oświatowych, leczniczych, higienicznych, sportowych i wie- 
le innych, kończąc wreszcie na własnych zbiorowych dokonaniach, 
przeważnie z entuzjazmu zrodzonych, a wielkim trudem dziesiątków, 
czy nawet tysięcy istnień ludzkich w życie wcielonych. Znamy je 
wszyscy dobrze, bo w naszych oczach się stawały, bo często samt 
należeliśmy do tych zastępów zbiorowej pracy, która cuda czyni. 

| kiedy od zgiełku dnia codziennego głowę odwrócimy i o tym. 
co nas różni i dzieli na chwilę choćby zapomnieć zechcemy, a spoj- 
rzymy na to, co za życia naszego w całym Państwie i każdym jego 
regionie najmniejszym dokonane zostało, widzieć będziemy, iż słowa 
Józefa Piłsudskiego czynem się stały. 

| rodzi się wówczas pytanie: jak się to stało? Czemu wyniki tak są 
różne od dnia szarego? Czemu przepełnieni jesteśmy na codzień gory- 
czą i narzekaniem i nasycamy nimi nasze rozmowy i lokale, w któ- 
rych się spotykamy ; gdy jednak zetkniemy się sam na sam z wiel- 
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kością zbiorowego dzieła, dokonanego przez nasze pokolenie, uznać 
musimy jego wielkość? Stwierdzić winniśmy więcej, iż nie tylko w 
naszych oczach ziściły się „marzenia ojców i dziadów”, ale że naj- 
śmielsze przewidywania z roku 1914 nie obejmowały osiągnięć z roku 
1918, że dokonania następnych lat paru były przeciwstawieniem na- 
strojów narodu z okresu międzynarodowej konferencji w Spaa, że z 
nad przepaści roku 1926 doszliśmy do rozkwitu w roku 1930, że z 
dna kryzysu lat następnych wyrwaliśmy się zwycięsko i rok ostatni, 
w którym niejednokrotnie gorycz myśli zalewała nasz dzień powszed- 
ni, w którym nie możemy uzgodnić ze sobą poglądu na to, co jest 
dla Państwa i Narodu najważniejsze, na proces koniecznego  „zjedno- 
czenia“, że rok ten jest właśnie rokiem pokoju z Litwą, rokiem 
odzyskania Zaolzia, zwiększenia naszej siły militarnej, materialnej i 
duchowej w świecie i t. d. 

Jak się to stało?... Gdzie jest istota czynu zbiorowego i jego. 
zdolność do „tworzenia największych cudów“? 

Byliśmy świadkami różnych przedsięwzięć i różnych efektów, 
które życie rzucało przed nasze oczy zarówno jako zwycięstwa, jak i 
niepowodzenia. Gdy wgłębiam się w słowa Piłsudskiego, które obra- 
łem jako motto swoich rozważań, nie mogę sądzić inaczej, jak że 
słowo „praca” zostało wybrane nie tylko na skutek tej jasności wi- 
dzenia przezeń treści życia naszego narodu, ale z całym poczuciem 
roli wychowawczej, jaką Piłsudski w stosunku do narodu od pierw- 
szych dni swojej pracy publicznej pełnił. Każde poczynanie zbiorowe 
nie poprzedzone pracą, bądź też takie, którego następstwem nie by- 
ła praca, znikało z powierzchi naszego życia lub też zostawiało w 
nim ślad niepowodzenia, ślad, który często stanowił przeszkodę do 
podjęcia podobnego poczynania w przyszłości. Jakiż ogrom pracy zo- 
stał włożony przez Piłsudskiego w przygotowanie czynu Legionów, 
jakże tytanicznym zmaganiem się była praca Związku Walki Czynnej 
i P.O.W., praca prowadzona nieraz w warunkach beznadziejnych w 
nieprzeniknionych mrokach podziemnego życia. 

Cud niepodległości Państwa naszego nie był manną z nieba, 
był on objawieniem widocznej i ukrytej olbrzymiej pracy ludzi świa- 
domych swoich zadań i bezgranicznie oddanych ich spełnieniu. 

„Cud nad Wisłą“, którego „cudowność* nie tylko przeszła do 
słownika naszego pokolenia, ale utrwaliła się w świadomości niejed- 
nego obywatela, obrazuje się najlepiej w rozkazach Wodza  Naczel- 
nego na zakończenie wojny, w którym nie zaniedbał przypomnienia 
armii i narodowi żołnierza, maszerującego dziesiątkami i setkami ki- 
lometrów w pogoni za rozbitym wrogiem, nieraz o głodziei bez butów, 

Nie szukajmy jednak ciągle czynów heroicznych, nie są one bo- 
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wiem zjawiskiem dnią codziennego. Starajmy się raczej przeniknąć 
świadomością naszą dokonania i niepowodzenia okresu budowania 
odrodzonej Ojczyzny. Przyjrzyjmy się zadaniom wielkim i małym, ja- 
kie przed nami stawały... 

W ręce parlamentu i parlamentarnych rządów próbował Naczel- 
nik Piłsudski złożyć losy odrodzonego Państwa. Oczekiwał od nich 
wytężonej, twórczej pracy, zrodzonej w atmosferze entuzjazmu dla 
ziszczonych marzeń nie tylko pokolenia żyjącego, ale ojców i dzia- 
dów naszych. Odpowiedzią były swary bezmyślne i zaprzepaszczenie 
w komisyjnym obradowaniu odpowiedzialności zarówno ogółu, jak i 
składających się nań jednostek. Wynik wiadomy: staczanie się w 
przepaść organizacyjną i moralną państwa, stającego się żerowiskiem 
dla grup i klik różnego rodzaju. 

Po roku 1926 naród cały wezwany został do „wyścigu pracy”. 
Zbliżamy się w tym momencie do problemu, w którego rozstrzyga- 


niu brała udział większość społeczeństwa, a nie tylko wybrani spo- 


śród niego. Okres ten nazwany został ironicznie okresem „radosnej 
twórczości”. Istotnie w wielu wypadkach spotkało nas niepowodzenie, 
stawaliśmy się nieraz widzami niedokończonych budynków, byliśmy 
często świadkami marnowania grosza publicznego. Cechą tego okresu 
był brak pracy przygotowawczej, a w toku dokonywania inwestycyj- 
nych poczynań brak skoordynowania tej akcji. Gdybyśmy w paru 
słowach chcieli ująć istotę tych lat przedkryzysowych, nazwalibyśmy 
ten okres: dokonaniem wielkiego dla początkującego państwa ekspe- 
rymentu. Nie wiemy, jakie byłyby jego losy i znaczenie dla Państwa, 
gdyby nie kryzys, który, obejmując świat cały, nie uczynił dla Polski 
wyjątku. Odebrał on nam możność stworzenia obrazu wyników okre- 
su poprzedniego. Niezależnie jednak od tego stanu rzeczy i ujemnych 
cech omawianych lat, stwierdzić należy, iż „twórczość radosna* 
wszędzie tam, gdzie była dokonywana na podstawie opracowanego 
planu i poczucia odpowiedzialności za całość prac inwestycyjnych, 
stworzyła podstawy do nowego życia, dała osiągnięcia, które dziś w 
całej Polsce obserwować możemy. Krótko mówiąc, nie brak wypadków, 
w jakich prawdziwa zbiorowa praca tego okresu „cuda czyniła“. A 
tam, gdzie praca była niedostateczna, gdzie brakło jej poszczególnych 
etapów?.. Tam uderza nas w oczy niepowodzenie... Jest to zrozumiałe, 
bowiem nie mamy ani jednego grosza na zmarnowanie i zaniedba- 
nia jednych nie mogą być przyczyną marnotrawstwa wysiłków innych, 
czy tym bardziej funduszów z kas publicznych. Ale i ta praca, po- 
zbawiona szeregu niezbędnych elementów, na marne nie poszła, sta- 
nowi ona wielkie doświadczenie dla lat następnych przez ustalenie 
hierarchii celów i wybór właściwych metod pracy zbiorowej, — wresz- 
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cie przez powszechną poglądową naukę, jak tej pracy podejmować i 
wykonywać nie należy... 

Przyszedł kryzys, który pogruchotał rozpęd twórczy na szeregi 
drobnych odcinków. Zbiorowy czyn narodu skupił się jedynie dooko- 
ła ratowania Skarbu Państwa. Nie doceniamy dziś zapewne znaczenia 
obydwu pożyczek wewnętrznych (narodowej i inwestycyjnej), nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że |) odegrały one olbrzymią rolę w przetrwa- 
niu kryzysu przez Państwo, 2) były dla narodu, który nie zagoił 
jeszcze ran zadanych długotrwałymi walkami, prowadzonymi na tere- 
nie Rzeczypospolitej przez armie obce i własną, — wielkim wysił- 
kiem. Nie ulega wątpliwości, iż wysiłek ten dał stosunkowo większy 
efekt, niż jemu podobne w krajach, które w wojnie światowej nie 
ucierpiały w tym stopniu, co Polska. 

Ale rozproszmy swoją uwagę na te regiony i osiedla w Polsce, 
które nie ugięły się pod uderzeniami kryzysu i we własnym zakresie 
pracę prowadziły. Oto powstają na nich w okresie tego kryzysu dzie- 
siątki szkół, dziesiątki kilometrów szos, powstają spółdzielnie, domy 
ludowe i t. p. Życie ludzkie w najcięższych warunkach wyzwala się z 
prymitywizmu i nie podlegając ;apatii, szuka, dróg nowych, by z 
pełną gotowością zdwoić te prace w momencie poprawy koniunktury. 

I tu może w sposób najbardziej jaskrawy ukazują się nam dwa 
światy: świat, którego celem jest zbiorowa praca, świat nieugięcie po- 
szukujący dróg ku temu, aby ją uczynić twórczą i owocną i świat 
inny, który tonie w narzekaniach i deliberacjach, jak odzyskać swoje 
uprzywilejowane zyski i ominąć trudności i przeszkody. 

Któż nie pamięta utyskiwań i biadolenia sprzed paru lat o eta- 
tyzmie, o zahamowaniu inicjatywy prywatnej, o konkurencji, jaką 
warsztatom prywatnym stwarzają instytucje państwowe, samorządowe 
i społeczne, gdy jednocześnie szereg spółek akcyjnych zgłosiło się do 
Rządu o przyjęcie ich warsztatów pracy, wraz z deficytami oczywiś- 
cie. Tymczasem życie nie zważało na te biadania, zjawiały się nowe 
ośrodki pracy zbiorowej i nowe centrum dyspozycyjne. „Fundusz 
Bezrobocia” przeobraził się w „Fundusz Pracy”, a wysiłek państwo- 
wy skupił się dookoła planu na daleką przyszłość. | jeszcze nie zdo- 
łaliśmy się otrząsnąć z nastrojów pokryzysowych, kiedy powstaje, jak 
na nasze warunki, „cud pracy”: Centralny Okręg Przemysłowy. W 
tym samym czasie obserwujemy dookoła zjawiska, iż nasze miasta w 
toku ۱-2 lat stają się niepodobne do siebie, iż w wielu z nich po- 
wstają dzielnice nowe, że tam, gdzie następuje współdziałanie samo- 
rządu ze społeczeństwem, wyrastają jakby spod ziemi nowoczesne 
gmachy użyteczności publicznej, elewatory zbożowe, duże mleczarnie 
spółdzielcze, że życie wsi i miast już jest na nowych torach i, czer- 
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piąc doświadczenie z dawnych niepowodzeń, nie zraża się nimi, tylko 
szuka nowych rozwiązań. 

A jednocześnie... ciągle dookoła naszego państwa gromadzą się 
na horyzoncie groźne chmury i błyskawice wojenne. Ilez mamy poza 
sobą dni i tygodni, kiedy pozbawieni wiernych sojuszników, byliśmy 
zdani na własne siły, a nastroje zwracały się ponownie do oparcia się 
o takie czy inne siły zewnętrzne. Już naród zdawał się dzielić na 
zwolenników wiązania się z Niemcami, Rosją czy Francją, widząc w 
tym powiązaniu ratunek dla Państwa w naszym wyjątkowo trudnym 
położeniu geograficznym i niesprzyjającej nam koniunkturze między- 
narodowej. Wezwanie do skupienia się dookoła zadania obrony naro- 
dowej ogarnia jednak całe społeczeństwo. | znowuż ani przyjazne 
stosunki z Litwą ani odzyskanie Zaolzia nie są manna, która nam 
spadła z nieba. Ofiarność na cele armii całego kraju, gotowość tej 
armii i całego narodu do walki o swoje prawa, właśnie one, a nie 


koniunktura były podstawą, na jakiej się oparła rozumna i zdecydo- 
wana polityka kierowników Państwa, one były jednym z najskutecz- 


niejszych czynników dla osiągnięcia przez nich zwycięstwa. 

Obecnie przeżywamy chwile, kiedy Polska staje się ośrodkiem 
zainteresowań i zabiegów czołowych państw europejskich. 

Od naszego zespolenia i konstruktywności zbiorowego działania 
zależeć w znacznym stopniu będzie, czy ta poprawa stosunku państw 
obcych do Polski będzie w pełni przez nas wykorzystana, czy też 
częściowo lub całkowicie utracona. 


Jesteśmy pewni gotowości naszej armii do zbiorowego czynu. 
Kiedy zwrócimy się myślą do dni wrześniowych i październikowych r. 
ub. i przeciwstawimy sobie postawę Polskii Węgier, waga tej gotowości 
dla epokowych zadań narodów wypełnia naszą świadomość. Ale o- 
brona Państwa nie zamyka się w tej gotowości. Rozwój przemysłu i 
rolnictwa, podniesienie dobrobytu szerokich sfer społeczeństwa, usu- 
nięcie dysproporcji społecznych i wyzysku, wzniesienie na najwyższy 
poziom oświaty i kultury społeczeństwa — oto zespół wielkich zadań, 
stojących przed naszym narodem, oto zespół środków, które mogą 
umocnić naszą pozycję w świecie, oto jedyna droga do wszechstron- 
nej zdolności obronnej narodu i stworzenia w nim prawdziwej 
spoistości. 

A tego wszystkiego nie sposób osiągnąć inaczej, jak przez sku- 
teczne zbiorowe działanie. 

Jesteśmy w możności obserwować działania różne i bez trudu, 
jeżeli zdobędziemy się na dobrą wolę i obiektywizm, odróżnimy ple- 
wy od ziarna. 


Widzimy grupy ludzkie wiecznie demonstrujące, wiecznie nieza- 
dowolone, wiecznie protestujące.. Nie wypływa z nich nic poza o- 
słabieniem zbiorowego organizmu narodowego, nic poza jątrzeniem, 
i dezorganizacją. Z działania zbiorowego usunięto w tej metodzie jego 
istotę... usunięto pracę. Toteż daje ono w wyniku skutek negatywny. 
Ciągłe bójki i awantury na wyższych uczelniach obniżają ich poziom 
aż do zaprzeczenia ich właściwemu zadaniu, czynią naukę jakby ja- 
kimś dodatkiem, marnotrawią miliony, łożone przez państwo i społe- 
czeństwo na wykształcenie rzesz akademickich. Tych, którzy mają w 
przyszłości kierować pracą w całym państwie, odciąga się od ich o- 
becnego jedynego warsztatu pracy na ulicę. 


W każdym zresztą regionie Polski i wśród nas samych znajdzie- 
my ośrodki, gdzie działanie mniej lub bardziej zorganizowanych za- 
stępów ludzi opiera się wyłącznie na negacji i wstręcie ‘do zbiorowej 
pracy. Słyszymy nieraz, jak w ich ustach każde skutecznie podjęte 
dzieło jest obryzgane jadem kalumnii i intryg. Widzimy jednocześnie, 
jak ośrodki te toną w goryczy i niezadowoleniu i nie są zdolne do 
jakiegokolwiek pozytywnego czynu. Są bowiem pozbawione jego isto- 
ty — pracy zbiorowej, która „największe cuda ۰ 


Oto. są plewy, które wytrwała praca innych zdmuchnie kiedyś z 
powierzchni życia, tak jak to wiatr czyni z plewą, otaczającą ziarno. 


Jednocześnie czynnik istotnego działania — zbiorowa praca ludz- 
ka rozrastać się będzie z dnia na dzień, z miesiąca na miesiąc, z ro- 
ku na rok i będzie cuda tworzyła, bo taka konieczność dziejowa 
stoi przed Polską. Bo narówni z zadaniami ogólnopaństwowymi stoją 
przed nami zadania najbardziej lokalne. Bo zarówno jedne jak i dru- 
gie muszą być spełnione. Aby zaś je spełnić, musi być zaktywizowa- 
ne całe społeczeństwo. 

Nie szukajmy żadnych innych skomplikowanych rozwiązań, praw- 
da bowiem jest prosta i jedyna: aby działać skutecznie, aby  przodo- 
wać we własnym $narodzie, aby naród nasz przodował między 
innymi — trzeba pracować. Pracować nad sobą, pracować odpowie- 
dzialnie w swoim zawodzie, pracować z zapałem i zawziętością nad 
stworzeniem harmonii i właściwego kierunku pracy zbiorowej w na- 
szym środowisku, a komu jest dane, i w narodzie całym. 
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K. H. Groszyński. 


POCHWAŁA ROZMOWY 


Potężna jest moc tajemna muzyki i niewypowiedziany jej czar, 
wspaniała jest architektura, rzeżba i malarstwo, zadziwiająca siła 
władania ludźmi tętni w teatrze, poezji i pieśni. Lecz życie duchowe 
człowieka bogate i nieujarzmione w wielu jeszcze innych formach szu- 
ka swojego wyrazu. 


Jedną z nich jest rozmowa. — Nie ta potoczna, codzienna — słu- 
żebnica spraw najbanalniejszych, ale taka, w której żyć zaczyna czło- 
wiek cały — swoimi myślami najgłębszymi, zdolnością czucia, wy- 
obrażania i postaciowania tego, co myśli i czuje. Postaciować zaś 
może słowem, gestem, uśmiechem, spojrzeniem i — jakże wymow- 
nym częstokroć — milczeniem. Nie człowiek jeden lub drugi jest — 
punktem centralnym rozmowy — lecz sprawa. Rozrasta się ona, 


rozwija, uniezależnia od ludzi i rozkwita pięknością niematerialną. 
Odkrywa się wtedy jej architektura logiczna i celowa, plastyczność i 
harmonia rzeżby greckiej; subtelność liryki i zniewalający czar, 
któremu się oprzeć niepodobna, jak muzyce. 

Kto z nas nie szukał rozmowy z człowiekiem dobrym i bliskim, 
kto nie trawił godzin nieskończonych na rozmowie z przyjacielem? 
Rozmowa otwiera niespodziewanie olśniewające perspektywy spraw 
ludzkich ukrytych, wzrusza, umacnia, wzbogaca. Jest narzędziem sub- 
telnym 1 cudownym pierwszej wśród sztuk—sztuki pięknego i głębo- 
kiego życia. , 

Rzadki jest dar prowadzenia rozmowy,— rzadki szczególniej 
dziś. 

Jest w czasach naszych dziwna sprzeczność: —są pełne rozgwaru, 
głośnych przemówień, krzyku, gromadzkiego tumultu i zarazem 
przeraźliwie małomówne. 

Przyszły historyk obyczajów i kultury będzie mógł nazwać nasze 
czasy „epoką wielkiego krzyku i wielkiego milczenia" w odróżnieniu 
od wieku XVIII naprzykład, który może nazwie „epoką filozofowa- 
nia”, lub doby romantycznej, która by słusznie nazywać się mogła 
„epoką głębokich rozmów”. Wszak sprawa wyboru zasady, według 
której dzielimy historię ludzkości na okresy, jest czymś umownym. 
Kto wie, czy podział oparty na sposobie bycia ludzi z sobą nie jest 
z dziejowego punktu widzenia bardziej płodny i przybliżający nas do 
istoty danej epoki niż podział, wiążący się z datami wydarzeń poli- 
tycznych. 

„Człowiek współczesny”— mówi od siebie niesłychanie mało, 
znacznie mniej, niżby się mogło zdawać. Natomiast wciąż do niego 
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ktoś mówi: niezmordowane radio, kino dźwiękowe (to nic, ze w ob- 
cym bełkocie), teatr, mówca wiecowy i prelegent tysiącznej akademii 
okolicznościowej. — A człowiek, jego siostra i brat, — miliony ludzi — 
słuchają. 

„Człowiek współczesny” mówić nie lubi, a może nie potrzebuje? 
— Jeżeli już — to przemawia. Ale najchętniej krzyczy, np. na meczu 
bokserskim, na zawodach sportowych i t. d. 

A tak w krzyku swym jest rozmiłowany, że utrwala go sobie 
na płytach i wielokrotnie przepuszcza przez głośniki radiowe. Krzyk 
nie powinien się marnować. Na wiecu „człowiek współczesny—wbrew 
ogólnemu mniemaniu—nie krzyczy, lecz „entuzjastycznie podchwytuje 
okrzyki” — jak zapewniają sprawozdania prasowe. 

Kiedy „człowiek współczesny” prowadzi rozmowę, wynurza się 
przed kimś i nie cofa, gdy inny odsłonić przed nim pragnie swe tros- 
ki, radości, przemyślenia? 

Trzeba powiedzieć, odrzucając ironię i żart, że sytuacja człowie- 
ka naszych czasów jest bardzo trudna. Zasypuje się go nie znającą 


przerw nawałnicą opisów, informacji, komunikatów i wieści o rze- 
czach ważnych i błahych, bliskich i dalekich, potrzebnych i zbytecz- 
nych. 


Zwłaszcza zbytecznych. 

Młyn prasy i radia nie zna odpoczynku, musi się kręcić, — na- 
wet wtedy, gdy braknie zdrowego ziarna ważkich zdarzeń. W tym 
huku i zamęcie gubi się zdolność krytycznego szeregowania rzeczy 
według hierarchii ważności; ogłuszony mnogością wypadków, znu- 
żony trudem pracy swojej codziennej, człowiek poszukuje zapom- 
nienia o świecie. Grożniejsza od tego jest sugestia nieuchron- 
ności idących na człowieka z zewnątrz zdarzeń, poczucie przeogrom- 
nej potęgi leżącej poza jednostką i jednostkę miażdżącej, poczucie 
własnej bezsiły. Stąd między innymi płynie łatwe uchylanie się od 
odpowiedzialności za bieg życia zbiorowego i przeświadczenie o nie- 
celowości pracy nad sobą. 

Uwalnia się więc człowiek od myśli o rzeczywistości za pomocą 
fascynującej awantury filmowej lub bridge'a. 

Czasy nowe przyniosły wielkie zmiany we wszystkich dziedzi- 
nach życia, między innymi w sferze stosunków rodzinnych i towa- 
rzyskich. Jakże dalekie i staroświeckie wydają się czasy, gdy ludzie 
zbierali się w prywatnych domach, aby dyskutować o filozofii lub 
literaturze. Kto dziś o rzeczach tych mówi? 

Jeśli ludzie nie rozmawiają na te tematy, to czy to znaczy, że o 
nich nie myślą i że się nimi nie interesują? 

Duża część inteligencji istotnie zrezygnowała jakgdyby z zajmo- 
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wania się rzeczami, które leżą poza zawodem i poza potocznością 
dnia, ale jest wielu takich, co pragną mieć świadomość całokształtu 
spraw dziejących się w życiu i kulturze współczesnej i wkładają 
znaczny wysiłek w to, aby poznawać twórcze prace i osiągnięcia na- 
uki, sztuki, techniki i ekonomiki dzisiejszej Są,— którzy poprzez 
książki i poważne czasopisma szukają w głębszych pokładach życia 
genezy zjawisk toczących się na jego powierzchni. Wysiłek ten umoż- 
liwia im tworzenie sobie własnego stosunku do świata, jakiejś jego 
koncepcji pogłębionej i umotywowanej. 

Ale czy indywidualny wysiłek, zmierzający do kształtowania sa- 
modzielnego widzenia świata rzeczy, zjawisk i stosunków, jest wy- 
starczający? 

` Wiadomo, że myśl nie konfrontowana z myślami innych ludzi, 
nie poddawana próbie krytyki i nie poszukująca dróg przekonywania 
o swej słuszności, zdobywania sobie ludzi, ulega zaskorupieniu, ubo- 
żeje, traci rumieńce życia. Jest radość i siła w pozyskiwaniu ludzi 
dla swych myśli, jest mądrość i piękna pokora w przyjmowaniu myśli 
cudzych — a odstępowaniu swoich, jeśli były niesłuszne. 

W dyskusji zaostrzają się i potęgują procesy psychiczne nie tyl- 
ko w tych, którzy biorą udział czynny, ale i w uczestnikach słuchają- 
cych wywodów. Wywołanie silniejszego tętna w przeżyciach gromady 
ludzkiej, to rzecz cenna — i społecznie i jednostkowo. Uczestnictwo 
w gorącej dyskusji nie tylko poszerza krąg widzenia, ale i wiąże lu- 
dzi z sobą. W podniesionej temperaturze myślenia i odczuwania ro- 
dzą się nowe, nieoczekiwane sformułowania, pomysły, idee. W dysku- 
sji-tak jak w rozmowie nie człowiek ten lub ów jest bohaterem—ale 
sprawa. O nią głównie chodzi. Uczestnicy znoszą myśli swoje do jed- 
nego ogniska, iż płonie ono potężniej, wyżej istrzeliściej, niżby płonąć 
mogły pojedyńcze ognik i myśliw rozproszeniu. Wynik końcowy dyskusji 
— nowy sąd o rzeczach — nigdy nie jest własnością określonej jed- 
nostki, lecz należy do wszystkich, nawet do tych, co spojrzeniem tyl- 


ko i nieuchwytną wibracją wewnętrzną reagowali na słowa wypowia- 
dane. 


Piękne jest w dyskusji i to, że rozwijają w sobie ludzie umie- 
jętność życzliwego słuchania, że odsłaniają swoje przekonania nie 
przymuszeni do wypowiedzi, że płoną oczy i drży głos, gdy przycho- 
dzą słowa pulsujące wiarą, prawdą i umiłowaniem. 

— Oto garść myśli, które jak kamień węgielny leżą w funda- 
mencie krzemienieckich wieczorów dyskusyjnych, 
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Nowa premiera Teatru Wołyńskiego. 


W przygotowaniu zespołu Teatru Wołyńskiego znajduje się no- 
wa romantyczna premiera komedia E Rostanda „Cyrano de Berge- 
rac“ z udziałem licznego zespolu 1 doangażowanych sił, w insceni- 
zacji i reżyserii dyr. Janusza Strachockiego, jednocześnie odtwórcy 
roli tytułowej, z Marią Malanowicz artystką Teatru Narodowego w 
Warszawie w roli Roksany, w oprawie dekoracyjnej projektu prof, 


Stanisława Jarockiego, naczelnego dekoratora Teatrów Narodowego, 


Nowego i Letniego w Warszawie. Realizacja sceniczna wspaniałego 
dzieła Rostanda z pewnością będzie wielkim wydarzeniem artystycz- 
nym objazdu miast Wołynia, Polesia i Lubelszczyzny, toteż wysta- 
wieniu pięknego utworu teatr poświęci wiele pracy i kosztów, „Cy- 
rano de Bergerac“ otrzyma całkowicie nową oprawę dekoracyjno- 
kostiumową, nad której przygotowaniem pracuje zwiększony per- 
sonel techniczny. 

W Krzemieńcu przedstawienie odbędzie się w dniach 11 i 12 
marca w sali teatralnej Liceum Krzemienieckiego, 
© Rysunkowym Ognisku Wakacyjnym w prasie. 


W styczniowej prasie pojawiło się parę artykułów o wystawie 
obrazów i grafiki ROW-u w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych 
we Lwowie, Recenzje wiele piszą o pracy samego Ogniska, podnosząc 
ze wszech miar dobre warunki, jakie pracy artystycznej stwarza 
pejzaż krzemieniecki i organizacja kursów przez Liceum Krzemie- 
nieckie. W dalszym ciągu recenzje rozważają prace poszczególnych 
wystawców, Zamieszczamy fragmenty recenzji, 

„Obecnie część tych prac znalazła się na wystawie Towarzy- 
stwa Przyj. Sztuk Pięknych. Są to przeważnie widoki architekto- 
niczne i martwe natury, malowane w zespołach barw świeżych, 
pełnych światła, komponowanych przede wszystkim kolorem, reali- 
zujących wyłącznie założenia malarskie, co zasługuje na tym więk- 
szą uwagę, że w większości ich autorowie do niedawna malowali 
naturalistycznie 1 w wiernyr: kopjowaniu widzianej rzeczywistości 
upatrywali najgłębszy sens sztuki. Wielką pracowitość, uporczywe 
przetrawianie pewnych motywów w rozmaitych aspektach kolory- 
stycznych i świetlnych, zmaganie się z założeniami kompozycyjny-. 
mi, wgłębianie się w tajniki tworzywa malarskiego —oto droga, po 
jakiej kroczą ci nauczyciele rysunków, ci jedyni reprezentanci sztu- 
ki w najodleglejszych zakątkach ۰ „Wiek Nowy” 25.1.39. 
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Są tu prace rozmaite w temacie i technice — wszystkie jed- 
nak noszą piętno dopraeowywania się do malarskiego spojrzenia na 
świat otaczajacy, 

„Szeroki oddech malarski, poezja formy i barwy, sze rokość 
przeżyć i dobre rzemiosło — oto wartości uderzające widza na 
tej starannie i schludnie urządzonej wystawie, obesłanej przez na- 
uczycieli rysunków, którym rzekomo nie przysługuje tytuł „arty- 
stów malarzy“. Sądzę, że absolwenci RÓW, na pewno przyczynią 
się do podniesienia wymogów przeciętnego konsumenta sztuki, a 
niejeden z nich może będzie tworzyć rzeczy malarsko wartościowe“. 

„Express Ilustrowany" 22.1.39. 

A to jest zasadniczym celem ROW-u — rozpowszechnianie 

prawdziwej, wysokiej sztuki. 


Molier na wesoło. 


Dziwny tytuł — czyż może być „Molier na grobowo* albo 
choćby „na melancholijnie*.-- O to było by chyba trudno— łatwo 
natomiast o „Moliera na sztywno“, lub „na uroczyście“. 

Bądźmy szczerzy. — Wiadomo, co to za niebezpieczna rzecz 


t. zw. wielki repertuar. lleż to razy musieliśmy się nudzić na wi- 
dowiskach opracowanych „z pietyzmem*. Ile w tym pietyzmie by- 
wało krochmalu! 

Przypomnijmy sobie tylko — bez ognia i radości, ale za to z 
namaszczeniem dawaną „Zemstę*, albo coś w tym rodzaju. Sposo- 
bem jakimś tajemniczym ulatnia się z najsmakowitszej komedii ca- 
ła vis comica, cała bujność, życie i szaleństwo, pozostaje popraw- 
ność historyczna i niebotyczna nuda. 

Dopiero co oglądaliśmy molierowskiego Mieszczanina—szlach- 
cicem w wykonaniu Koła Żywego Słowa Uczniów .ا‎ K. 


Przemiła awantura! — ale jak zwykle rzeczy i ludzie na 
przymiotnik ten zasługujący — nie bez grzeszków. 
Bardzo to niełatwa rzecz—teatr szkolny. — Trudność polega 


na tym, jak interpretować słowo „szkolny“. Czy ma on być od- 
mianą teatru zwykłego lub amatorskiego ludzi dorosłych, czy tez 
powinien być czymś swoistym, organicznie ze szkołą i młodzieżą 
związanym, Jaką ma pełnić w szkole funkcję? — Obsługiwać uro- 
czystości okolicznościowe, czy może być czymś niezależnym? Czy 
ma teatru uczyć, czy tylko do niego zachęcać— Ważne, by nie 
zniechęcał. — Jak rozbudzić zainteresowanie dla tóatru, a także 
inwencję i zapał? W czym się ma przejawiać inicjatywa uczniów 
i twórczość ich?— W reżyserii, grze, opracowywaniu własnych 


TO 


inscenizacji? 

A może inicjatywę zredukować do samego tylko wyboru 
sztuki? Tak bywa bardzo często. — I wtedy nie jest to teatr 
szkolny, mimo, że grają uczniowie. 

Szkoły L. K. mają bogaty i piękny dorobek w dziedzinie 
szkolnego teatru, który czeka na staranne opracowanie. 

Niech czeka, byle by dorobek się zwiększał 

Mieszczanin — szlachcicem niewątpliwie wnosi do niego war- 
tości dodatnie. 

Największą z nicb, to swoboda grających. Cóż z tego, że role 
nie były dopięte na ostatni guzik, że aktorzy mówili raz poraz 
Moliera „swoimi słowami*, że go tak zaostrzali, jak np. w scenie 
ostatniej aktu V-go, przed baletem: przy zapadającej już 6 
pan Jourdain rzuca w stronę publiczności mordercze pytanie — 
„a żonę moją, kto zechce?!“ Słowa Covielle'a, potem następujące, gi- 
ną zduszone w aksamitnej kurtynie, która właśnie zdążyła się za- 
sunąć, — Efekt jest piorunujący, 

Szereg ról było doskonale odczutych i zagranych. Wśród nich 
na pierwszym miejscu trzeba postawić pana Jourdain, Lekcja fo- 
netyki była wyśmienita: olśnienia naszego bohatera z powodu opa- 
nowania tajemnicy wymowy poszczególnych samogłosek były tak 
pyszne, że publiczność pokładała się od śmiechu. Nasz bohater 
swobodny i dosadny—zapiszmy to na jego chwałę, że niemal nig- 
dy nie przekraczał tej nieuchwytnej granicy, poza którą zaczyna 
się szarżowanie. 

Rozezulający był miły brzydal ze słomą w peruce, grający, 
jak łatwo się domyślić, filozofa. Gdy mu pan Jourdan wyraża 
swój żal z powodu pobicia prżez mistrzów „sztuk wyzwolonych“ 
— odpowiada: — „To drobnostka, Filozof umie z hartem znosić 
przeciwności losu; napisżę satyrę w stylu Iuvenala, w której się 
załatwię z nimi jak należy“. Mówi to tak przekonywująco, tyle 
ma w głosie rozbrajającej blagi, że odrazu tymi słowami chwyta 
widza za serce. 

Ważne jest to, że mili aktorzy nasi nie martwili się swoimi 
niedociągnięciami, ale się bawili. Czuło się, że rozumieją Moliera, 
wnikają w jego dowcip i cieszą się nim, Chwilami wyładowywali 
swoją wesołość żywiołowo — tak było np. w doskonałej scenie 
podnoszenia pana Jourdain do godności tureckiego „mamuszi*, 

Bakcyl śmiechu działał nawet na tych, którzy chcieli mieć 
pretensje do aktorów z powodu luk w tekście. — Zupełnie jak 
proszek na kichanie:— wywołuje takie same skutki wśród tych, 
co się złoszczą na tego, ktory proszek rozsypał, jak i tych, co 
pogodnie wybaczają figlarzowi, gr. 
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Szkoła malarska w Krzemieńcu. 


Pejzaż krzemieniecki z jego pięknymi partiami „górskimi“, z 
jego architekturą maleńkich, fantastycznych domkow 1 spokojnym 
majestatem gmachów licealnych — znany jest już w Polsce 
dzięki fotografice i malarstwu. To ostatnie ukazuje jeszcze koloryt 
Krzemieńca i robi miastu coraz to szerszą propagandę, Z roku na 
rok zjeżdża do Krzemieńca coraz to więcej malarzy, niektórzy wra- 
cają tu każdego lata, niektórzy nawet zostają na stałe. Z tych 
wszystkich powodów można śmiało nazwać Krzemieniec malarskim 
miastem. Ale ważne jest tutaj to, że sztuka promieniuje na 
Krzemieniec, że społeczeństwo krzemienieckie powoli ale stale za- 
interesowanie sztuką wzmacnia, Ba, Krzemieniec może pretendo- 
wać do tytułu mecenatu malarskiego do pewnego stopnia, Bo to 
i serdeczną otacza opieką RÓW-y i poszczególnym artystom daje 
stypendia i nawet — samo się według wskazań malarzy maluje 
— na wszystkie kolory tęczy. Będzie -naprawdę wyglądało ze 
swymi białymi domkami i kolorowymi ich balkonami i drzwiami 
jak porzucona przez odpływ prehistorycznego morza garść białych 
muszli i kolorowych kamyków — jak o tym pięknie napisała pani 
Zofia Kunicka, 

Można by wiele a wiele o malarskości Krzemieńca pisać, ale 
w tej krótkiej notatce idzie o to: Sekcja Artystyczna ZOS-u otwie-.- 
ra pod kierownictwem znanych, krzemienieckich artystów-malarzy 
12-tygodniowyv kurs, szkołę malarską. Trwać ona będzie od 12 
kwietnia do 5 lipca b.r, W dwu grupach — dla mniej i więcej 
zaawansowanych prowadzić się będzie naukę rysunku i malarstwa 
plenerowego, przy tym wykładane będą zagadnienia z dziedziny 
sztuk plastycznych, ; 

Jeden kurs podobny ukończono w październiku ub, roku i jak 
się okazuje, akcja taka jest potrzebna, Ci więe, którzy swoje za- 
miłowania i zdolności malarskie zechcą rozwinąć, mają po temu 
świetną okazję, Zgłoszenia nadsyłać do 25 Marca na adres Sekcja 
Artystyczna Zjednoczenia Organizacji Społecznych, 2.0.5. w Krze- 
mieńcu. 


Uniwersytet Ludowy przed mikrofonem. 


Może niewielu z czytelników naszych słyszało tę audycję 
przez radio, a warto ją zanotować. Uniwersytet Ludowy Liceum 
Krzemienieckiego w Michałówce w dniu 28 lutego o godz. 18 wy- 
stąpił w Radio Warszawskim. Mianowicie nagrano uprzednio na 
płytach szereg pieśni w wykonaniu chóru kursu męskiego Uni- 
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wersytetu i z płyt tych cała Polska słyszała Miehałówkę. Po- 
przemówieniu p. Stradomskiego o zagadnieniach kult,-oświatowych. 
U. L. w Miehałówce, chór odśpiewał 7 pieśni pod kierownictwem 
i w układzie p. Jana Gipskiego, a mianowicie; „W moim  ogró- 
deczku*, „Pojdziesz-ci ty przez las“, „Pod Krakowem czarna ro- 
la“, „Oj, łetiła orłycia*, „Tam w Krakowie w pięknym domku‘, 
„Oj, pidu ja do młyna“, „Oj. rozbujał się siwy koniczeńko*. Audy- 
cja wypadła naprawdę pięknie. 


Krzemieniecki Chór Nauczycielski 


przygotowuje się do występów w uroczystościach ku czci 1 
Juliusza Słowackiego, przygotowując szereg pięknych pieśni., Czy 
usłyszymy kolędę ze „Złotej Czaszki* Słowackiego? Warto o tym 
pomyśleć, 


PROGRAM 
uroczystości ku uczczeniu J. Słowackiego w Krzemieńcu. 


Uroczystości rozpoczną się nabożeństwem w 90-tą rocznicę śmierci 
Poety t. j. w dniu 3 kwietnia b. r. Program tego dnia zakończy aka- 
demia ku czci Wieszcza ze słowem wstępnym, przemówieniem i pro- 
dukcjami muzyczno-wokalnymi. Wieczorem odegrana zostanie „Złota 
Czaszka” Słowackiego. 

Z uroczystościami ku czci J. Słowackiego zamierza połączyć ۱ 
młodzież Zakładów L. K. święto obchodzone przez nią rok rocznie w 
dniu 27 maja na pamiątkę powołania do życia liceum Krzemieniec- 
kiego przez |. Piłsudskiego. Pragnie to uczynić przez wzgląd na sto- 
sunek Wielkiego Marszałka do osoby Wieszcza, który wyrażał się w. 
uwielbianiu przezeń Jego twórczości. 

Na program święta złożą się w dniu 26 maja t. j. w wigilię sa- 
mych uroczystości: 

|) zapalenie ogni na górach krzemienieckich, 

2) oświetlenie Liceum Krzemienieckiego reflektorami przy dźwię- 


kach hejnału z wieży licealnej, 
3) wystawienie „Księdza Marka“ Słowackiego na dziedzińcu L.K. 


Hejnał z wieży kościoła licealnego poprzedzi również właściwy 
obchód w dniu 27 maja. 

Rozpocznie go nabożeństwo w kościele licealnym, po którym 
nastąpi: |) odsłonięcie tablicy kamiennej z rozkazem Marszałka Józe- 
fa Piłsudskiego, powołującym do życia w Odrodzonej Polsce Liceum 
Krzemienieckie, 2) podniesienie sztandaru |licealnego i 3) nadanie 
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imienia J, Słowuckiego Pedagogium L. K. 

Z dziedzińca Liceum Krzem. ruszy pochód młodzieży i uczestni- 
ków obchodu na otwarcie Rozarium im. Słowackiego, poczym uda się 
przed domek Słowackich, gdzie odbędzie się złożenie hołdu Poecie. 

Zgodnie z przewidzianym programem nastąpi wymarsz na Mać- 
kową Dolinę. Tu młodzież szkolna weżmie udział w zabawach, po 
których odegrane zostaną przez uczniów i uczennice Liceum Krzemie- 
nieckiego fragmenty z „Balladyny* Słowackiego na wolnym powietrzu. 

Uroczystości tego dnia zakończy powrót z Maćkowej Doliny na 
dziedziniec L. K., skąd pochód rozejdzie się po ściągnięciu sztandaru. 

Dnie 28 i 29 maja poświęcone zostaną zwiedzeniu Krzemieńca ; 
okolic przez wycieczki pozakrzemienieckie. 

Miesiące lipiec i sierpień wypełnią własnym programem, związa- 
nym jednak z duchem uroczystości ku uczczeniu pamięci Juliusza Sło- 
wackiego, Muzyczne Ognisko Wakacyjne i Rysunkowe Ognisko Wa- 
kacyjne. W końcu lipca wystawiony zostanie „Książę niezłomny“ Sło- 
wackiego. Spodziewany jest również Zjazd Kół Młodzieży Wiejskiej. 

Punktem kulminacyjnym uroczystości Słowackiego będą dni 
wrześniowe (3, 4 i 5). 

Dnia 3 września odbędzie się otwarcie Zjazdu badaczy twórczo- 
ści J. Słowackiego, wieczorem zaś przy iluminacji gór krzemienieckich 
wykonana zostanie inscenizacja plenerowa na Górze Bony p.t. „Matka 
i Syn” według scenariusza K. H. Groszyńnskiego i St. Szczepańskiego. 

Dzień 4 września, w którym przypada 130 rocznica urodzin Po- 
ety—rozpocznie uroczyste nabożeństwo z udziałem chóru i muzyki 
kameralnej. 

Po nabożeństwie odbędzie się w Sali Kolumnowej względnie na 
dziedzińcu L. K. akademia ze słowem wstępnym —przemówieniem, 
koncertem „Ormuzu* i recytacjami z listów Słowackiego do Matki. 

Po akademii uczestnicy uroczystości urządzą wędrówkę do miejsc, 
związanych ze wspomnieniami o Słowackim. 

Pochód ruszy do Rozarium im. Poety, następnie zatrzyma się 
przed domkiem rodzinnym Słowackich, weżmie udział w odsłonięciu 
tablicy pamiątkowej na domu, w którym umarła Matka Poety, w koń- 
cu złoży hołd tej Ostatniej na grobie, w którym spoczywają Jej zwłoki. 

Wieczorem tego dnia na dziedzińcu L. K. nastąpi wystawienie 
„Złotej Czaszki* Słowackiego przez zespół artystów dramatycznych 
Teatru Wołyńskiego lub „Reduty”. 

Dzień 5 września poświęcony zostanie wycieczce do Wiśniowca i 
Poczajowa. W dniu tym nastąpi również poświęcenie kamienia wę- 
gielnego pod „Dom Sztuki i Kultury im. J. Słowackiego", oraz goto- 
wego już nowego gmachu Pedagogium Liceum Krzemienieckiego i 
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Szkoły Ćwiczeń. 

Program uroczystości zakończy w godzinach popołudniowych 
Posiedzenie Polskiej Akademii Literatury — po którym nastąpią re- 
cytacje współczesnych poetów w „hołdzie Słowackiemu*, wieczorem 
zaś odbędzie się na dziedzińcu L. K. wielki koncert symfoniczny. 

Od miesiąca maja b.r. otwarte będą w Krzemieńcu wystawy: 
|) Dokumentów i pamiątek po Juliuszu Słowackim, 

2) Obrazów, szkiców i zdjęć polskich malarzy i fotografików. 


Dom rodzinny Juliusza Słowackiego muzeum pamiątek. 


Nasze Ateny Wołyńskie, strażnica ducha i kultury polskiej, 
zdobyła do szeregu swych cennych i znanych zabytków jeszcze jedną 
drogą pamiątkę, mającą wskrzesić i skupić najpiękniejsze tradycje i 
wspomnienia—dom rodzinny Słowackiego, który w niedługim czasie 
zostanie wykupiony. 

W tym celu komitet Urządzenia Domu Słowackiego postanowił 
odtworzyć dawne wnętrze tej siedziby i urządzić je w stylu epoki 
dawnych romantyków. 

Za naszym pośrednictwem komitet zwraca się z gorącym apelem 
do społeczeństwa o pomoc i współpracę w formie zaofiarowywania 
przedmiotów, odpowiednich do urządzenia wnętrza domu. Najbardziej 
pożądane są mahonie biedermayerowskie, a jeszcze więcej stare pol- 
skie meble jesionowe, orzechowe i czeczotkowe. obrazy, sztychy, fo- 
tografie w stylowych ramkach, albumy, stare wydania dzieł Słowac- 
kiego, nie mówiąc już o autografach korespondencji rodziny Słowac- 
kich, które stanowiłyby nieoceniony skarb i ozdobę zbiorów. 

Zaofiarowane przedmioty należy nadsyłać pod adresem: Ogólno- 
polski Komitet Uczczenia Juliusza Słowackiego — Krzemieniec — 
Liceum. 


Zamiast życzeń świątecznych — na „DOM SZTUKI“ 
MSTA "NY 29, CFO POP: 


Jan Pięciorak 0.50 zł. 

Janina Paprocka 0.305, 

Dyonizy Hawryluk ۳00 
1.80 zł. 


A A e DA AN A 
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mii, na której p. O. Duda 


wygłosił 
referat o działalności 


naukowej P. 


Prezydenta. W dalszym ciągu pro- 
gramu kwartet smyczkowy, złożony 
z nauczycieli i pracowników nauko- 
wych L. K. wykonał szereg ۶ 
rów. 

Pozostałe szkoły L. K. zorganizo- 
wały akademie we własnym za- 
kresie. 


Zagadnienia opieki społecznej. 

W dniu 6 lutego w lokalu ZPOK 
w Krzemieńcu odbyła się herbatka 
dyskusyjna członkiń z referatem p. 
D. Szezepańskiej na temat „Zagad- 
nienia opieki społecznej”. Prelegentka 
podkreśliła znaczenie systematycz- 
nej i fachowej opieki społecznej, 
którą należy uchronić od charakteru 
filantropijnego. Wziąwszy pod uwa- 
gą, że bezrobocie destruuje moralnie, 
ważne jest, aby opieka nie ۰ 
czała się do zaopatrywania mate-- 
rialnego doraźnego, ale sięgała do 
dna zagadnienia, wynajdując pracę 
i roztaczając dozór moralny. 


Odczyt o pięknie Krzemieńca. 

Staraniem Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego Koło w Krzemieńcu 
został wygłoszony w sali Kolumno- 
wej L. K. w Krzemieńcu odczyt z 
przeźroczami p. t. „Piękno Krzemień- 
ca*. Odczyt wygłosił p. H. Herma- 
nowicz, ilustrując go pięknie wyko- 
nanymi przeźroczami. 


Z prac gospodarczych Liceum 
Krzemienieckiego. 

4 lutego odbyła się w folwarku 
Białokrynica L. K. kwartalna sesja 
kierowników folwarków Liceum 
Krzemienieckiego pod przewodnict- 
wem p. insp. Ostromęckiego. Nieza- 
leżnie od spraw omówionych pod- 
czas zebrania uczestnicy usłyszeli 
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Od Redakcji. 


Z dniem 1 styeznia b. r. „Życie 
Krzemienieckie” wychodzi jako mie- 
sięcznik wydawany przez Liceum 
Krzemienieckie i Zjedn. Org. Społ. 
Z tą zmianą przypominamy  Czytel- 
nikom, że „Zycie Krzemienieckie” 
wychodzi obecnie bez dawnych do- 
datków, jednak na żądanie może 
wysyłać „Drogę Pracy”, za którą 
należy opłacić prenumeratę dodatko- 


wą 1.50 zł. rocznie. Prenumerata 
„Z. K” wynosi 6 zł. rocznie. Uprzej- 
mie prosimy wpłacać ją na konto 


BIKO, Nr SMSa. 


Liceum Krzemienieckie gości swo- 
ich byłych wychowanków. 

W dniach 5, 6 i 7 lutego Liceum 
Krzemienieckie odwiedziła 10-osobo- 
wa grupa jego byłych  'wychowan- 
ków obecnie studentów wyższych 
uczelni lwowskich. Wycieczka ta 
miała na celu zaznajomienie się z 
ostatnimi pracami Liceum. Pierwszy 
dzień spędziła na Uniwersytecie Lu- 
dowym L. K. w Michałówce, dwa 
następne w Krzemieńcu, gdzie zwie- 
dziła Muzeum Ziemi Krzemienieckiej, 
Uniwersytet Powszechny. P. Kura- 
tor Liceum  Krzemienieckiego inż. 
St. Czarnocki poinformował przyby- 
łych o pracach nad uroczystościami 
„roku Słowackiego*. 

Wycieczka była przez cały 
gościem swej dawnej uczelni. 


Czas 


Imieniny P. Prezydenta R. P. w Li- 
ceum Krzemienieckim. 

W dniu 1 lutego młodzież szkół li- 
cealnych w Krzemieńcu udała się do 
kościoła licealnego, gdzie wysłuchała 
nabożeństwa za pomyślność (Głowy 
Państwa. Następnie młodzież gim- 
nazjum i liceum im. T. Czackiego 
zgromadziła się w sali Kolumnowej 
Liceum Krzemienieckiego na akade- 
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sprawdzianem tego są dwa pierwsze 
roczniki absolwentów, 

— i że wobec tego słuszną jest 
rzeczą, aby pogłębić nurt ideowy na- 
szej pracy na Pedagogium przez obrae 
nie patrona, tym bardziej, że z no- 
wym rokiem szkolnym, według auto- 
rytatywnych zapewnień, Pedagogium 
wraz ze Szkołą Uwiczeń będzie pra- 
cowało w warunkach lokalnych no- 
wych, już dostosowanych do włas- 
nych potrzeb naukowo-wychowaw- 
czych. 

Chocziło by o obiór takiej postaci 
zasłużonego Polaka, aby jego życie i 
praca o historycznej doniosłości wnios- 
ła do naszej pracy szkolnej motywy 
poszerzające i pogłębiające ideowe 
podstawy wychowania, aby przyczy- 
niła się do zespolenia tradycji kultu- 
ralnej krzemienieckiej z tradycją 0- 
gólno-polską i wreszcie, aby  ułat- 
wiała aktualizację tego, co było wiel- 
kie w przeszłosei o wartościach nie- 
przemijających. Taką postacią jest 


Krzemieńczanin i Wieszcz Juliusz 
Słowacki. 

Następnie p. K. Groszyński wy- 
głosił referat, uzasadmający taki 


właśnie wybór Patrona tych szkół. 

Zdobycze ducha osiągnięte przez 
naród w przeszłości posiadają zdole 
ność napełniania treścią życie idąe 
cych przez wieki pokoleń. Czynny 
kult dla zdobyczy tych łączy ludzi 
ponad przestrzenią i czasem; ze zbio- 
rowiska jednostek tworzy  ıstotę 
wewnątrz jednolitą—naród, Wyzna- 
cza mu drogi rozwoju. 


Ogniskiem gorejącym ducha i 
wskazującym naszemu narodowi 
drogę prawdziwego postępu moral- 


nego wśród chaosu świata był wiel- 
ki Syn ziemi kresowej, wierny Krze- 
mieńczanin— Juliusz Słowacki. 
Poezja jego wychowywała poko» 
lenia walczące o wolność. Wielcy i 
dzielni w narodzie jej w znacznej 
mierze zawdzięczają moc wiary, mi- 
łości i czynu dla Polski. Czceicielem 


sprawozdanie z prac, dokonanych w 
folwarku Białokryniea. zwiedzili całe 
łe gospodarstwo. Konferencja ta za- 
początkowuje okresowe tego rodzaju 
zebrania kierowników folwarków, 
które będą kolejno odbywać się we 
wszystkich folwarkach Liceum Krze- 
mienieckiego. celem wzajemnego za- 
znajomienia się kierowników z ۶ 
todami gospodarczymi i osiągnięciami 
poszczególnych jednostek. Umożliwi 
to jednocześnie wykorzystanie do- 
świadczenia poszczególnych kierow- 
ników przez innych oraz wzmoenie- 
nie harmonii współpracy. 


Pedagogium i Ćwiczeniówka L. K. 


w Krzemieńcu imienia Juliusza 
Słowackiego. 
W dniu 20 lutego b. r. odbyło 


się posiedzenie Rady Pedagogicznej 
Państw. Pedagogium L. K. i Szkoły 
(wiczeń przy Pedagogium. Przedmio- 
tem obrad była sprawa obioru po- 
staci zasłużonego Polaka na Patrona 
Pedagogium i ewentualnego wystą- 
pienia do Władz Szkolnych z wnios- 
kiem o nadanie Pedagogium imienia 
obranej postaci. 

W krótkim wstępnym przemówie- 
niu P. Dyr. Urbański podniósł, 

— że Pedagogium istnieje 
czwarty rok, 

— że w ciągu tego czasu Rada 
Pedagogiczna zdołała w ogólnych za- 
rysach wypracować i praktycznie 
wypróbować program i metody nau- 
czania i wychowania, 

-— Że świadomość nowego typu 
nauczyciela szkoły powszechnej na 
Wołyniu pogłębiła się i ustaliła w 
łonie Rady Pedagogicznej, 

— że wykrystylizował się stosu- 
nek Pedagogium do pozostałych za- 
kładów naukowych Liceum Krzemie- 
nieckiego, że dziś Pedagogium może 
się uważać za pozytywną, składową 
część całego Liceum Krzemienieckiego, 

— że dotychczasowe wyniki pracy 
Pedagogium są pozytywne, a żywym 


już 
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nadanie Państwowemu  Pedagogium 
w Krzemieńcu imienia Juliusza Sło- 
wackiego dokonane zostało jak naj- 
rychlej. 

Uroczyste nadanie imienia J. Sło- 
wackiego Pedagogium odbędzie się 
w dniu święta licealnego 27 maja 
b. r., gdy Pedagogium zostanie prze- 
kazany sztandar licealny. 


Wizytacja w Liceum Krzemieniec. 

W dniu 23 lutego br. p. Olgie- 
brand Wizytator Szkół  Zawodo- 
wych z Ministerstwa W. R. i O. P, 
wizytował Szkołę Rzem.-Przemysło* 


wą Liceum Krzemienieckiego w Wiś- 
niowcu. 


Z życia osadniczego. 

W osadzie wojskowej, Sienkiewi= 
czach, odegrano siłami amatorskimi w 
dniu 11 lutego „Grube ryby* Ba- 
łuckiego. Przedstawienie zgromadziło 
dużo publiczności, oklaskującej żywo 
aktorów. 


Kursy spółdzielcze pow, krzemie- 
nieckiego. 

Przez cały luty Komisja Spółdziel- 
cza ZOS prowadziła kursy spółdziel- 
cze informacyjno = organizacyjne w 
dziale spożywczym na terenie po- 
wiatu krzemienieckiego. Wykłady, w 
których duży udział wzięli nauczy- 
ciele Gimnazjum Spółdzielczości Li- 
ceum Krzemienieckiego, obejmowały 
zagadnienia z zakresu ideologii spół- 
dzielezości, ponadto zagadnienia teo- 
retyczne i praktyczne z prowadzenia 
spółdzielni. Kurs w Wiśniowceu, od- 
byty 11—14 lutego zgromadził 38 
osób. Następnie odbyły się kursy: w 
Starym Oleksińcu 16—19 b.m., któ- 
ry zgromadził 14 osób z okolicznych 
wsi, kurs w Uhorsku 22—25 lutego 
odbył się przy udziale 23 słuchaczy 
z 8 okolicznych wsi. Ilość słuchaczy 
zawdzięcza się także uprzedniemu 
ogłoszeniu kursu. W Kątach 26.I.—1. 


55 


tej poezji był Józef Piłsudski. 

Pierwsi w narodzie uczyli się od 
Juliusza Słowackiego pracy nad du- 
szą swoją i duszą całego narodu, 
pojmując, że jest to w hierarchii 
spraw życia—najważniejsze. 

...„ 1 będę mocny, jak to co zdobędę 

I będę stworzon, jak rzecz-którą 

stworzę*... 
Walka o Polskę nie jest i nie może 
być nigdy zakończona. Prawda słów 
Poety nie przemija. 

Trzeba, by rozumieli i czuli je ci 
zwłaszcza, którym dane jest pełnić 
trudny i odpowiedzialny obowiązek 
wychowania młodych pokoleń—na- 
uczyciele. W dniach naszych ich to 
przede wszystkim wiąże nakaz Poety: 

„Niechaj żywi nie tracą nadziei 

I przed narodem niosą oświaty 

kaganiec”. 

W roku jubileuszu poświęconym 
szczególniej czci Juliusza Słowackie- 
go — Pedegogium — zakład kształ- 
cenia nauczycieli w mieście umiłowa- 
nym Poety, — szkoła, należąca do 
Liceum _ Krzemienieckiego, które 
wskrzesił Józef Piłsudski w tej na- 
dziei, iż pilnie pełnić będzie obowiąz- 
ki w służbie Ojczyzny, Nauki i Cno- 
ty,— szkoła, otrzymując pełne wa- 
runki rozwoju—przyjąć pragnie imię 
Poety, by się jej stał bliższym w 
pracy dnia każdego. 

Niech imię Juliusza Słowackiego 
stanie się siłą, napelniającą dni i czy- 
ny szkoły tym wszystkim, co podnosi 
dobro i chwałę Narodu i Człowieka. 

Po wysłuchanin powyższego Rada 
Pedagogiczna jednomyślnie uznała 
trafność obranej postaci przyszłego 
Patrona i stwierdziła, że podane mo- 
tywy wskazują na istotne źródła, z 
których będzie się czerpać podniety 
i ideowe wskazania w pracy szkolnej. 

W ostatecznym wyniku Rada Pe- 
dagogiczna uchwaliła, co następuje: 
Rada Pedagogiczna zwraca się do 
Pana Kuratora Liceum Krzemieniec- 
kiego z prośbą o podjęcie starań, aby 


ada ad 


Kurs spółdzielczy w Wiśniowcu. 


zacyj, wykonanych przez chłopeów, 
za mknął kurs. 


Wieczór morski w Krzemieńcu, 

W dniu 10 lutego, jako w roczni- 
cę zaślubin Polski z merzem, Liga 
Morska i Kolonialna w Krzemieńcu 
urządziła wieczór morski, na który 
złożyły się: przemówienie, występy 
orkiestry dętej, deklamacje, audycja 
radiowa z przybycia kontrtorpedow- 
ca „Orzeł“ do Gdyni oraz bardzo 
piękny występ chóru praeowników 
Monopolu Tytoniowego w Krzemieńcu, 
którym należy się uznanie za tak 
piękne wyniki roku pracy. 


Echo Śmierci 
Krzemieńcu. 


Papieża Piusa XI w 


Śmierć Wielkiego Papieża odbiła 
się w Krzemieńcu smutnym echem. 
Na urzędach i domach prywatnych 
wywieszono flagi żałobne lub na- 
rodowe , przewiązane krepą. W ko- 
ściele parafialnym odprawiono nabo- 
żeństwo żałobne za duszę Papieża 
przy udziale tłumu wiernych. Mło- 


III. Wszystkie cieszyły się dużym 
zainteresowaniem i poparciem ze 
strony gmin. 

Spółdzielczość w powiecie naszym 
rozwija się coraz piękniej, przyczy- 
niając się po podniesiepia dobrobytu 
ludności wiejskiej, która w  zrozu- 
mieniu wartości spółdzielni garnie 
się do ich zakładania. 


Kurs Strzelczyka w Krzemieńcu. 

Z końcem stycznia zakończył się 
w Domu  Społ.*Turystycznym ZOS 
trzytygodniowy kurs Strzelczyka, 
prowadzony przez Komendę P.W. i 
W.F. w Krzemieńcu. W kursie wzię- 
ło udział około 90 chłopców z po- 
wiatu krzemienieckiego, zdołbunow- 
skiego i rówieńskiego. 

Na kursie prowadzóno naukę jaz- 
dy na nartach i wychowanie fizycz- 
ne, ponadto wychowanie obywatel- 
skie, naukę o państwie, przeszkolenie 
organizacyjne. Na zasończenie uczest- 
nicy kursu złożyli egzamin, otrzymu: 
jąc świadectwa ukończenia. Wieczór 
śpiewów i deklamacyj oraz insceni- 
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aktualności wzrasta z roku na rok, 

że Polska, jako jeden z krajów o 
ogromuym  przyroście naturalnym 
ludności, podejmuje wszystkie moż» 
liwe prace, by swemu najcenniejsze- 
mu skarbowi: człowiekowi, zapewnić 
znośne warunki życia, 

że zagadnienie to jednakże nie 
może być rozwiązane w ramach te- 
rytorium ciasnej Europy, wreszcie, że 
sprawa uzyskania kolonii przez Pol- 
skę tak ze względu na jej strukturę 
populacyjną, jak i możliwości życia 
gospodarczego winna być w sensie 
pozytywnym dla Polski jak najrychlej 
rozwiązana, 

uczestnicy zebrania Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego w Krzemieńcu, 
zebrani z okazji drugiej rocznicy o- 
głoszenia deklaracji lutowej postana- 
wiają: 

1) wystąpić do władz Naczelnych 
Obozu z wnioskiem 0 wezwanie 
Rządu o rozwinięcie jak najenergicz- 
niejszej akcji w kierunku uzyskania 
kolonii dla Polski, 

2) wezwać całe społeczeństwo do 
zajęcia należytej jednorayślnej posta- 
wy w odniesieniu do tego żywotne- 


go postulatu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej”. 

W zebraniu wzięło udział około 
120 osób. 


Liga Morska i Kolonialna w Krze- 
mieńcu. 

W dniu 24 lutego br. odbyło się 
w sali ZOS-u walne zebranie od- 
działu L. M. i K. w Krzemieńcu. 
Zebrani wysłuchali sprawozdania z 
prac roku ubiegłego, po czym przy- 
stąpili do wyboru Zarządu. W skład 
jego weszli: prezes p. dyr. Karol 
Kochler, wiceprezes p. dyr. Zabo- 
klicki, sekretarz p. Jan Zmorzyński, 
skarbnik p. Maria Pawska. W spra- 
wach bieżących naczelne miejsce za- 
jęły kwietniowe dni kolonialne, któ- 
re w tym roku muszą być szczegól- 
nie mocno przygotowane w związku 
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<dzież szkolna wzięła dwukrotnie 
udział w nabożeństwie za duszę 
Papieża w kościele licealnym. Załoba 
-objęła wszystkich bez różnicy wyz- 
mania, czym oddano cześć Papieżowi 
— Człowiekowi Pokoju. 


Udział P. A. با‎ w dniach Słowac- 
kiego. 

Uroczystości ku czci Juliusza Sło- 
wackiego nabierają charakteru ob- 
chodu narodowego. Cała Polska ob- 
jęta jest siecią organizacyjną przez 
samorządy terytorialne, które przy- 
czynią się do masowego udziału spo- 
łeczeństwa w uroczystościach  krze- 
mienieckich. Między innymi udział 
weźmie Polska Akademia Literatury, 
która na zebraniu swoim w War- 
szawie 12 lutego uchwaliła wziąć 
udział w uroczystościach  krzemie- 
nieckich ku czei Juliusza Słowackiego. 


"O.Z.N. w sprawie kolonii. 

W dniu 25 lutego odbyło się w 
Krzemieńcu zebranie okolicznościowe 
"Obozu Zjednoczenia Narodowego z 
okazji drugiej rocznicy ogłoszenia 
deklaracji ideowo - politycznej. Na 
zebraniu dyskutowano problem otrzy- 
mania kolonii dla Polski. Po refera- 
tach: ideowym sen. Ign. Pułaskiego i 
-o koloniach prof. Mączaka, zebrani 
uchwalili następującą rezolucję: 

„Zważywszy: 

że w momentach, gdy sprawy ko- 
lonialne jako zagadnienia wypłynęły 
szczególnie silnie na arenę posunięć 
państw europejskich, Polska samo- 
dzielnego bytu nie posiadał: i dlate- 
go znaczyła swe prawa do udziału 
w ogólnym pochodzie kulturalnym i 
eywilizącyjnym milionami rzesz wy- 
ehodźców, dziesiątkami polskich nazw 
"osiedli na  pozaeuropejskich  tere= 
nach, 

że z chwilą odzyskania samodziel- 
nego bytu politycznego sprawa otrzy- 
mania należytego miejsca pod słoń- 


«cem stała się odrazu aktualna 1 siła 
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skacie ulgi w schroniskach wyciecz-- 
kowych, poznacie swój kraj. Zapisy 
przyjmuje Szkolna Prac. Fot. Liceum 
Krzemienieckiego codziennie w go- 
dzinach 15—18. 


Samochód sanitarny Oddziału P. 
C, K. w Krzemieńcu, 


Oddział Polskiego 
Krzyża w Krzemieńcu, uwzględnia- 
jąc potrzeby miasta 1 powiatu, uru- 
chomił własny samochód sanitarny 
do przewożenia chorych (w: porze 
zimowej ogrzewany). Zamawiać sa- 
imochód należy w miarę możności w 
godzinach rannych, ul. Korzeniow= 
skiego Nr. 35, tel. 198. 

Zaznaczamy, że Zarząd Oddziału 
nie prowadzi stałych dyżurów, to- 
też zamawianie w innej porze może 
być narażone na trudności lub nie- 
powodzenie. Opłata wynosi I zł. za 
klm. podwójny na drogach bitych i 
1.25—1.50 zł. na drogach bocznych. 
Do miejsc, gdzie drogi są złe, samo- 
chóć nie wyjeżdża. Eksploatacja sa- 
mochodu nie jest obliczona na zysk. 
Członkom P.C.K. opłacającym ۰۶ 
larnie składki zastosowana będzie 
259/0 zniżka. 


(Czerwonego - 


Sprawozdanie Oddziału P. C. K. w 
Krzemieńcu za 1938 rok. 


Rok sprawozdawczy upłynął pod 


znakiem rozszerzania i pogłębiania 
pracy, która odbywała się w wa- 
runkach trudnych; z jednej strony 
zdobycie niezbędnych, Gość znacz- 
nych podstaw materialnych, stosow= 
nie do planu pracy i ustalonego 
budżetu, z drugiej, przeładowanie 


społeczeństwa rozmaitymi organizac- 
jami i „akejami* stworzyły dla na- 
szej pracy niezbyt łatwe warunki. 
Liczyliśmy na własne siły, gdyż 
znaczniejszych zasiłków i subwencji 
nie mieliśmy zapewnionych: liczy- 
liśmy na społeczeństwo, które jednak 
jak dawniej, dla poczynań Polskiego- 
Czerwonego Krzyża ustosunkowało. 


z żądaniem kolonii przez Polskę na 
terenie międzynarodowym. W czasie 
najbliższym miała zostać wybrana 
komisja dni kolonialnych, która zaj» 
mie się szczegółowym  zorganizowa- 
niem propagandy. W dalszym ciągu 
poruszano sprawę kół szkolnych L. 
M. K., które ostatnio dobrze się roz- 
wijają. Wielką ku temu pomocą 
jest w Krzemieńcu modelarnia Li- 
ceum Krzemienieckiego, gdzie ۰ 
wie wykonują modele okrętów. W 
roku ubiegiym urządzono nawet re- 
gaty tych modeli na Ikwie. Rozwój 
modelarstwa ma więc pierwszorzęd- 
p znaezenie propagandowe dla L. 
M. i K 

Zostało wysłanych do Warszawy 
na konkurs modeli L.M. i K. 21 mo- 
deli z pracowni modelarskiej. 


Wizytacja w Seminarium Duchow- 
nym. 

dniach 22, 23 i 24 lutego wi- 
zytowali Seminarium Duchowne Pra- 
wosławne: Wizytator Min. W. R. 
O.P. p. Seweryn, urzędnix Wydziału 
Prawosławnego Departamentu Wy- 
znaniowego p. Kolankowski i Naczel- 
nik Wydziału Szkół Średnich Kura- 
) O. S. Wołyńskiego p. Kemps. 


Folklor Hiszpanii. 

Pod tym tytułem odczytano na 
wieczorze, urządzonym 1 marca przez 
PIRE: Krzemieńcu, odezyt prof. J 
Bałhaka z Wilna, ilustrujące go prze- 
ślicznymi przeźroczami z fotografii 
najwybitniejszego artysty-fotografika 
hiszpańskiego Echagiie. Zapełniona 
sala świadczyła o zainteresowaniu, 
jakie wzbudził temat. Życzyć lowa- 
rzystwu Krajoznawczemu należy, ahy 
równe zainteresowanie wzbudziło 
ono i dla swoich prac, z których ja- 
ko najbliższą i bardzo ważną notu- 
jemy wydanie informatora, a póź- 
niej przewodnika po Krzemieńcu. Za- 
pisujcie się na członków Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego! Uzy- 
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tości około 20 zł. Wszystkich apte- 
czek jest w terenie 118, w roku 
sprawozdawczym przydzielono 32, 
uzupełniono 37. Większość apteczek 
znajduje się w szkołach, gminach, 
posterunkach policji, strażach ognio- 
wych, leśniczówkach. 

W związku z całą tą akcją wpły- 
wy wyniosły 2792 zł., eo w znacznej 
mierze zasiliło kasę Oddziału. 

5 punktów  ratowniczo-drogowych 

na wypadek katastrofy zostało zor- 
ganizowanychi wyposażonych w roku 
sprawozdawczym; 11 نان‎ 
otrzymało kilkudniowe specjalne 
przeszkolenie. W najbliższym czasie 
takie posterunki zostaną uruchomio- 
ne w Białokrynicy, Horynce, Królew* 
skim Moście, Dunajowie i Nowym 
Stawie. 
W czerwcu odwołano przydzielony nam 
samochód sanitarny, który do prze- 
wożenia chorych jest niezbędny; po- 
stanowiliśmy po uzyskaniu zezwolenia 
z Centrali zakupić . samochód z re- 
zerw gotówkowych. 

Na jesieni kupiliśmy używany 
samochód marki Chrysler, przerobi- 
liśmy na karetkę z osobną szoferką; 
zakupienie z przeróbką i uzupełnie- 
niami wyniosło około 4.600 zł. Od 
października samochód oddaliśmy do 
dyspozycji chorych. 

Tydzień POK w roku sprawozdaw- 
czym dał netto 1245 zł 16 gr., czyli 
o 150 zł 18 gr. więcej, niż w roku 
ubiegłym. Oddział zorganizował bez- 
płatne porady lekarskie i leki dla 
bezrobotnych w ramach Powiato- 
wego Komitetu Pomocy Bezrobotnym. 
Budżet wykonaliśmy z dużą oszczęd- 
nością: wpływy wyniosły 8445 zł. 
83 gr., wydatki 7619,45; nadwyżka 
826,38, zobowiązania nasze 27 
od wpływów dla Okręgu w Łucku 
wypłaciliśmy całkowicie; długów nie 
mamy: samochód zakupiliśmy z re- 
zerwy gotówkowej. Majątek Oddzia- 
łu wynosi 11492 zł. 87 gr. Zamknę- 
liśmy 1938 rok w przeświadczeniu, 
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najważniejsze | 


co | 


się bardzo przychylnie i gremialnie 


 dopomagało. 


Omówimy pokolei 
działy naszej pracy. 
Członków na dzień 1 stycznia 
w Krzemieńcu 
255 w powiecie 634: liczby te zosta- 
ły ustalone po skreśleniu pewnej 
części członków, nie płacących skła- 
dex. Na terenie powiatu mamy 10 
kół: niektóre z nich są bardzo czynne. 
"Na terenie szkół mamy 15 Kół 
Młodzieży POK; w roku sprawo- 
zdawczym przybyło 9: ogólna 6 
dzieci, należących do kół, wynosi 
1373. Sprawa ograniczeń Kół Mło- 
dzieżowych wyraźnie ruszyła z mar- 
twego punktu; zawdzięczamy to 
przychylnemu stanowisku władz 
szkolnych. Zorganizowaliśmy Komisję 


Oddziałową do Kół Młodzieży, 
bezwątpienia ruch na tym odcinku 


znacznie ożywi. Jesteśmy w trakcie 
reorganizacji Kół na nowych, obo- 
wiązujących zasadach. Do tego dzia- 
łu pracy Oddział przywiązuje duże 
znaczenie i na rok przyszły pozycję 
w budżecie na ten cel znacznie roz- 
szerzył. 


Szkolenie, jedno z podstawowych 


naszych zadań, nie napotykało na 
większe trudności. Przez szkolenie 
zaznajamiamy z gazoznastwem, ra- 


townictwem przeciwgazowym i ogól- 
nym, obroną przeciwgazową. Prze- 
szkoliliśmy cały szereg służb ratow- 
niczo-sanitarnych, dużą uwagę zwró- 
ciliśmy na musztrę i ćwiczenia w 
terenie. Z poszczególnych kursów 
najwięcej energii pochłonęła organi- 


zacja kursu dla lekarzy i dla ochot- | 


znaczki i nalepki; | 


niczej służby 
zleconej. 
Akcja przydzielania 
mowych poczyniła 
py: łączyliśmy ją, 
z wpływami za 
osoba czy instytucja, która wpłaciła 
50 zł. za znaczki, otrzymywała wy- 
posażoną apteczkę domową o war- 


ratowniczo-sanitarnej 


apteczek do- 
znaczne postę- 
jak i w 1937 r. 


mamy 949, w tym 


á 
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żeśmy starali się wykonać nakreślo- | szyć swoją pracę w tym roku, ża w 
ny plan. Wkraczamy w 1939 rok z | r. b. przypada 75-lecie powstania 
postanowieniem dalszego poszerzania | Międzynarodowego Komitetu w ۶ 
zakresu naszej pracy, spopularyzo= | newie i 20-lecie istnienia PCK w 
wania idei Czerwonokrzyskiej, zwię- Polsce. 

kszenia zasobów materialnych. Tym 


Zarząd Oddziału PCK 
bardziej Czerwony Krzyż musi zwięk- 


w Krzemieńcu. 


SPRAWOZDANIE 


Obwodu Powiatowego L. O. P. P. w KRZEMIEŃCU 
z wykonauia budżetu za rok 1938. 


L. ja K | Miejscowość کت‎ (ھ٣‎ ۴ 
Nazwa Koła ۱ j 8 E AAA lo 
1| Związek Inwalidów Wojen. Krzemieniec 2,020 | 2,508 | 124 
2| Koło Gminne Wiśniowiec 1,620 | 2,084 | 128 
3| Koło miejskie ۹۹ 1,368 | 1,992 | 101 
4| Koło Gminne Katerburg 11/۵ | 1,871) 66 
5 „ 4 Szumsk 1,920 ۱ 1,766) 92 
و‎ 7 Wyszogródek 1,522 | 1,693 | 111 
m » » Łanowce 1,851 | 1,082 | 56 
8 ہو‎ » 016 40 978 | 203 
او‎ p Dederkały 1,020 918 | 90 
10 RRA > Poczajów 155 904 | 119 
11 „ » Uhorsk 602 658 109 
12 s 3 Bereżce 532 552 | 104 
13 » » Biatozòrka 350 | 487 139 
2820/3 Zarudzie 516| -478| 93 
15| Koło K. O. P. Dederkały 50) 40۵0 | 84 
16] Liceum Krzemienieckie Krzemieniec 240 278 | 116 
17, Urząd Pocztowy Krzemieniec 180 182 | 100 
18| Gimnazjum L. K. Krzemieniec سب‎ 150 | — 
19| Zarząd Miejski Krzemieniec 202 140 | 69 
20, Subwencje na cele specjalne 1,950 | 1,631 
21| Przedsiębiorstwa | 300 300 
22| Bezpośrednie wpływy Obwodu | 7 1,945 
23| Za rozsprzedane cegiełki na | | 
odbudowę Wołyń. Szkoły 
Szybowcowej na Sokolej 
Górze | — 900 | 
Razem 24,050 23,938 , 


58 


Pierwszy wieczór Teatru Kukiełkowego w Krzemieńcu. 


Projektowany przez sekcję Kulturalno-oświatową 708-0 w 
Krzemieńcu Teatr Kukiełkowy stał się faktem. 

Na pierwszy ogień poszła baśń udramatyzowana „O Kasi, co 
gąski ۰ 

Sala Teatralna — wypełniona tłumem najmłodszych „widzów“, 
tych „widzów o których możni tego świata, a więc—dorośli, na 
tym właśnieo dcinku tak rzadko potrafią się zatroszczyć,,, 

Gdzie niegdzie tkwi jakiś intruz, któremu na widok złego 
wilka juź ciarki po grzbiecie nie przechodzą, który nie łapie się 


wówczas za spódnicę mamy, bo — nie stanowi już — niestety — 
ucieczki przed złem... 
Ale poza tym — widownia jest jednolita, żywa i jakże ze- 


spalająca się z tym, co się dzieje na scenie. 

A jest na vo patrzeć: wioska cicha, spokojna i góry w oddali... 
Zjawiają się gąski i Kasia. Kasia je gubi. Zły wilk i zła czarow- 
nica zagrażają dobru Kasinemu — gąskom i świnkom, 

Ale zjawia się oto buńczuczny kowal Ambroży i wilka od- 
pędza, Czarownica gdzieś znika, gąski się odnajdują i wszystko 
się dobrze kończy. 

A prawda — są jeszcze milutkie i malutkie skrzaty, jeszcze 
mniejsze od tych — na sali. 

Rozglądam się dokoła: dziesiątki par oczu wpatrzonych w ma- 
ły prostokąt szopki, dziesiątki par oczu błyszczą z wewnętrznego 
ognia ciekawości, co też się stanie, co będzie za chwilę, zaraz... 

Jakże się czuję ubogi w siłę przeżycia... Ale refleksja mija. 
Trudno nie wtopić się w ten młodociany tłum, nie poczuć podobnie, 
jak on. Za chwilę i nas — obcych tu przybyszów —ogarnia tros- 
ka, czy Kasia swe gąski odnajdzie, co zrobi kowal Ambroży, 
a skrzaty, a wiedźma... 

Niespostrzeżenie wpadamy we władzę baśni. 

Dobrze jest zapomnieć czasami o pewnych wymysłach  „do- 
rosłych", zostawić gdzieś — poza sobą cala gmatwaninę sprzecz- 
nych dążeń, intryg „interesów“, wyzbyć się hyperkrytycyzmu 1 
hypertrzeżwości, dobrze jest poczuć się choćby na chwilę dziec- 
„kiem. 

Śmieją się więc oczy dużych dzieci do scenki. I chyba nikt z 
nich nie żałował tego wieczoru. 

— Już to samo jest jakby oceną przedstawienia. Dodajmy 
„jednak, że kukiełki są bardzo dobre, poruszane umiejętnie, z odpo- 
wiednim umiarem, Dykcja wykonawców jakże to rzadkie w na- 
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szych teatrach kukiełkowych— wyjątkowo staranna, a jerez 
— mile prowadzona i trafiająca widzom do serc. 

Dekoracje—jakby powstały z dziecięcego wejrzenia; takie pro- 
ste i miłe w swej naiwności. 

Tak oto wyglądałaby charakterystyka przedstawienia, Właści= 
wie niesłuszna i nieprawdziwa. Bo jakże to—pisana przez tego, 
któremu pomimo wszystko nie dane było przeżyć w całości wido- 
wiska tak, jak to czyniła olbrzymia większość sali. 

Krzywda się dzieje wykonawcom, że nie od tamtych szcze- 
rych entuzjastów otrzymują recenzję. Byłaby stokroć ciekawsza i 
cenniejsza. 

Ale niech rekompensatą będą owe utkwione w stworzoną 
przez nich szopkę dziecięce oczy. To — więcej, niż stronice papiero- 
wej recenzji. 

R. Chr. 


NA DOM SZTUKI. 


W dniu 4 marca złożyła na ręce naszej Administracji I kl. Liceum 
ogólno-ksztatcącego Liceum Krzemienieckiego z okazji imienin swego 
wychowawcy zł. 17,50. A 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, 
oraz nie bierze na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania 
nadsyłanych artykułów. 


Wydawcy: Liceum Krzemienieckie, Zjednoczenie Organizacyj 
Społecznych Powiatu Krzemienieckiego 


Adres Redakcji i Administracji: Krzemieniec, Dom Społeczny zos. 


Prenumerata: roczna 6 zł., półroczna 3 zł. taż numeru pojedynczego—60 gr. Zgłoszenia 
prenumeraty przyjmują: Zjednoczenie Organizacyj Społecznych w Krzemieńcu, Urżędy 
Gminne na terenie pow. krzemienieck. Wszelkie należności wpłacać należy na konto 
czekowe „ Życia Krzemienieckiego* P.K O. Ne 511,158. 


Ogłoszenia: cała stronica 20 zł., وبا‎ stronicy 12 207 UA stronicy 7 ۳۹1 1g stronicy 4 zł. 
Ogłoszenia drobne de 10 wyrazów 1 zł. 50 gr, każdy wyraz następny 10 gr. 


Miesięcznik i wszystkie jego wydawnictwa nabywać można w nastę- 

pujących składach: 
Krzemieniec: Stanisław Zieliński, Księgarnia i skład papieru 
ul. Szeroka 140, M. Lubieniecki, Księgarnia „Kometa“ Czaekiego 9% 


Tłoczono w drukarni W. Owika w Krzemieńcu. 


60 


